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obecnie i\1111"łia· ••M••••••••••mi••••••• 
QALADIER, 

francuski min. spraw wol· 
skowych, ma udać .się na 

· inspekcję do Maro.kka. 

3 t~s. ochotników 
w drodze na front 

Paryż, 11 stycznia. I drodze do Hiszpanii. rwojny domowej stanowiska ś~islej neu-1 go rodzaju 'subskrypcji na rzecz stron 
(PAT). Havas donosi z Gibraltaru: Podkreślają tu, że rząd japoński nie tralności i przypominają w związku z walczących w Hiszpanii i nie uznał rzą 

~!i?~f~~t~?:~i#::~I!~:l~ zmienia! "it;ięi iiRzątku t,,.;.Trząd japońBski zakaRzał wszOelkie-d~lczasowe&IBurii: 
Ją tam wkrótce przybyc. I"""•,,. • . 1' '7 ~ 

Ochotnicy ci mają być rzekomo WY·- p t~ ' 1• ·f 
słani na front madrycki wraz z 10.000 OWS nDCy przerwa I O ensywę 
ochotników włoskich, znajdujących się Madryt, 11 stycznia. armatnich. · sień gen. Mangada, dowódca wo}sk rzą· 
obecnie w Sevilli. (Pat) - Komunikat urzędowy dono· Ofenzywa powstańcza zos!Kła prze· i dowych, działających w rejonie Escuria-

W Kadyksie i w Jerez wyładowano si, że na oddnlku Guadalaiara wojska rwana, iedn~kże na zasadzie wiadomo- ; lu, wz,n,ając swą sprawę za prze·graną, 
r.ządowe odparły atak powstańców, skie ści, nadchodzących od czołowych placó· 1· miał zaproponować władzom powstań· 

liczne skrzynie, zawierające rzekomo · · Al I k d · · t · 1 dd d k rowany na mie·J·Soowość ·20 a. we , wy aie się, że przerwa a 1est ty1 • 1 czym po anie się po warulli iem.. że 

części samolotów produkcji włoskiej. Na froncie madryckim wojska po- ko chwilowa i że w najbliższym czasie ron i jeg•o podkomendni pozostaną przy 
Gibraltar, 11 stycznia wstańcze. nie przejawiały niemal ±adnej ' należy spodziewać się podjęcia nowego • życiu. 

(PAT) Potwierdza się wiadomość, działał·ności. ~rtyleria r.ządowa b-0mbar· 1 ataku na stO'licę:., ; • - . I Na pf.oP'o·zycj~ tą dowództwo. ~ojsk 
.a • b ł • • • dowala po·zyefe powstancze. Avila, 11 stycz.ma. I powstanozych miało odpowiedziec: -
ze pewna hcz a żo merzy Japonsldch w Przez cały dzień wczorajszy panował (Pat) - (Główna kwatera po.wstail.- 1 „Obecnie, już tylko my stawiać możemy 
ąniformach khaki przybyła Już do Se- spokój i nie było słychać .wystrzałów cza). ~ Według otrzym.a-nych tu donie- I warunki' '. 
villi. f r ;a + · · ' a „ -- •&MN • e•ew; w · ***R*NF' 

Dalsze kontyngenty spodziewane są k B d 
jakoby w ••ibllisze! przysz!oścL Ks. · Juliana · i s. ernar . w Krynicy 

Rząd japoński zaprzecza Dostoini goście zwiedzą Zakopane i Kraków 
Tokio, 11 stycznia. 

(PAT). Kola urzędowe zaprzeczają Krynica, 11 stycznia. priyjął jednel!o z dziennikarzy polskich, Wraz z księstwem P'rzvbyło . 12 wali· 
stanowczo pog1oskom jakoby oddziały Przyjazd . holenders~iei . następczyni I któ~y pr~ypadkowo ~nałazi się '! Kryni-. zek skórza.nych i maszyna do pisa~.i~. 

. tronu, ks. Juliany z małzonk1em ks. Ber·. cy l ulziehł mu dłuzszeJ!o wywiadu. - Ks. Juliana przybyła do „Patm' w 
ochotników japońskich znajdowały się nardem był niespodzianką, nawet dla Ks. Bernard oświadczył, że posiada w chwili, gdy odbywał się tam dancing. 

prasy hołenderskiei. Do ·ostatniei bowiem Polsic:e wielu przyjaciół i od dawna już Przed udaniem się na spoczynek 

N• h chwili wiadome było, iż młoda para udać chciał zwiedzić Kraków. Młoda para goście odbyli mała przechadzke po uli· w 1emczec I się ma do Tyrolu, ~~: .J!lli~n!" zamie~z- przebywająca '! P<>lsce pod. nazwisk~em cach Krynicy. Na spacer wyszli oni bo-
nie wolno {eszcze przez 10 lat ka~a w. ~otelu „Pat~1a i 1ak stę okazuJe, ! hr. Sternberl!, Jest oc:~arow~na Kryni~ą. cznym wyjściem. 

. . b k •
1 

Ed d . zwiedzie ma wkrotc:e Zakopane oraz Hr. Sternber)! przy1echah do Krymcy Po powrocie ze spaceru para ksią-
p1sac O • ro U war Zie Krakó~. . . . . . w . s'Pe~ja1nie ~la nich za~e~erwow~nym żęca położ.yla się spać. Przed tym spra· 

Berlin. 11 stycznia. PrzVJazd pary. ks7ązę.c~11 do. Polski trzy przedZiiale I-ei ~lasy. Ksi~~a Juh11n~a wdził apartamenty stary kamerdyner--
] k . d . .1 . many był w śc1słe1 ta1emmcy do te1Ji.o ubrana była w iasne futro i 1asną sukmę Holender który przybył do Krynicy 

k ,at· t wia . . omo, WA cz1~.sie P1rzdesi e~ia stopnia, że nawet konsulat holenderski I koloru breve. Ksiązę Bernard miał na wra·z z k's1·.,.z·ną 1• 1·ei· mez' em 
ons y ucyJDego w ng- 11, w a ze me- I Kr k · · 'dz' -' · b' t 't · ~ · " - • . . k' 1 1 . . . k' w a owie o orzy1ez ie na:nępczyn1 so 1e spor owy J!arm ur 1asno-:szary, W niedzielę rano małżonkowie obu-

m1ec ie za rnza Y pismom rnemiec im l t d • d · ł · d • f k · · kk ' ·k I , f'l , · . · I t f • . 
przynosić w tei sprawie jakichkolwiek ronu. ~wie zta stę cp1e~o po 8: ~ie.. I mię . i ape usz i cowy i popie a e u dzili się dopiero około godziny U-eJ. 
informacyj, Gdy ostatecznie Edward Ksiązę Bernard po swoim przy1ezdz1e tro z kołmerzem wydrowym. Podano im - śniadanie do pokoju. Na 

. vrn abdykował, zezwolono na podanie w N ~.~amPZB"h sb. onf i_. sko"·~no 1~.·1m· śniadanie zjedli oni jajka w szklance, 
' ty lko krótkiej notatki w tej sprawie. li !l il u u n p w u ~ szynkę na zimno i wypili po dwie fili-
Obecnie władze wydały nowe zarządze· żanki kawy ze śmietanką; 
nie. Zakazały mianowicie w ciągu nai- z urocz'l,tSdoś<i ślubngch W Hod ze Po śniadaniu para książęca udała sic 
bliższych dziesięciu lat umieszczać ja· Berlin, 11 stycznia. wiający uroczystości weselne ks. Julia- na spacer, zabierając ze sobą narty, 
bchkoilwiek informacji oraz zdięć, do- Pomimo oficielnego zażegnania kon- ny. film ten, zdjęty przez pewną wy- które zostały zawiezione sankami w 

· tyc·zących wszelkich poczynań b. króla fliktu pomiędzy Holandią a Rzeszą, co twórnię amerykańską, mia! bvć wy- bliżej nieznanym kierunku. 
'Edwarda VIII, szczególnie zaś odnoszą- wyraziło się wystaniem depeszy gratu- świetlony w Berlinie prywatniie przez W otoczeniu książęcych małżonków 
cvch się do jego spraw osobistych. lacyjnei przez kanclerza Hitlera do kró· 1 tę wytwórnię dla czlonków kolonii ho- znajdu!e. się -trzech ~ekreta~zy, · któ~zy 

-..._ !owej Wilhedmi·ny, Berl,in żvwi dalej u-! lenderskiej stoli.cy Rzeszv. Policja, do· na .zmianę bezustanme pelmą przy mch 
_.. raze do- Hagi. wiedziawszy się o tern przedstawieniu, .dyzury. 

Poli,cja ni~miecka s.~o~iiskowata „z I skonf'iskowata film. illiriiimmm•••s•t•a•m•bu•ł,•11•s!llty111;-!l!z!!n!lial!:• 
powodow politycznych . fJ!m, przedsta- (Pat) _ W kołach poJityoznych krą-
WWW42ZJll&L żą pogłoski, iż król Jerzy ~recki na wios 

Całość interesującej powieści p. t.: 

IJ ienei winna Francja grozi użyciem siły·, inę uda się do AtVkaTV. 

Dziś pióra JE~ZEGO KOR\'ZMY. 
szereg dodatków specjalnych: ilustro 
wana rubryka mody, poradnik kos­
metyczny dla wszystkich, kącik go­
!lPOdarski, rozmaitości - hum9r -
rozrywki z na·grodami, to najnowszy, 
18S ·Y mtmer 1•cpularnego tygodnika 

belet rystycznego 

na wypadek, gdyby Niemcy usiłowali 0.władnąć Marokiem 
Paryż, 11 stycznia. wszystkie garnizony w Marokku trzy. 

Cała opinia francuska jest nadal, w mane są na stopie pogotowia wojeune­
najwyższym stopniu zaniepokojona pe· go. Poza tym znaczne oddziały piecho_-

1 netracją niemiecka w Marokku. Zwra- ty francuskiej skoncentrowano ostatnio 
j cają tu uwagę na to, że rząd francuski na południu, w okolicach Toulonu. 
; po raz pierwszy od chwili zawarcia Z polecenia rezydenta generalnego 

[~ J'~ll' nn' ~n 'Mje~'r'" I traktatu wersalskiego, w sposób zdecy· w Marokku, konsul francuski w Te tu-
~ li I ~ l dowany wystąpił przeciwko agresyw- anie ponowił ostrzeżenie rządu francu-· 

u ,y ~ ~ ł • 1:1 ! nym tendencjom Rzeszy .niemieckiej. , skiego o tym, że przepi~y traktatu, do-
1 

Do nabycia wszędz!e. Cena 30 

o godz.. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 

loteryjne wy~1nie .1x~reJ~n„ 
zawierają~e pełną tabelę . wy• 
granych 3_.go dnia ciągnienia 
4-ej klasy :..oterji Pafi. 
stwowej „„. gr. ' j1 W kotacl1 dob rze pomformow'lnycn tyczącego sfer wpływow w protekto- 1 

twierdzą, że władze wojskowe wydały j racie marokańskim w dalszym ciągu I 
~ juŹ wszelkie zarz_!łdzenia, dzi_ęki którym obowiązują. . J iill••••••••••••-



Ira1e~ia milione.r~i, ~tóra 10Un~iła ~an~JU 
Tajemnicze zniknięcie męża, który wrócił do dawnych towarzy­
szy ze świata podziemnego. - rtiezwykły gośt ,,z zaświatów'' 

zakłócił pożycie z ukochanym 
(sb) Wi1elkie poruszen1e wywalała w 

Indłaich tragedia córki n:ajwięlk:szego plan 
tatora anglielsikuego w Peshawar- Ewen 
Baster Przed kilh.-u laty przybył dlo j-ej 
oJc.a z Eumpy Ro,ger J'O'yce Zakocha:r 
Si ·~ on w dztewczynie i wkrótce pojął ją 
za żonę 

Ewen podczas studJMów w Angli:i, po­
znata tam ml·odego studenta Dodda, w 
którym zak·ochała S'i1ę. Młodzi postano­
v. iii pobrać się. 

Los zrządZivl jednak ina.czej, albowiem 
Ewen pod wpływem swego ojca poślu­
biła ininego. Po dwuch Latach Dodd, gna 
ny tęS1k1n.otą za pi1ękną Ewen przybył clio 
IndH. Uk!ończyt on stud:1a chemiczne i 
otrzymaił tytuł dioktoria. Udało mu się 
otrzymać posadę na plantacji ojca swej 
ukochanej, gdzhe wstał k~erowniki.em 

J.oryce t11ie przypus~czat, że dr. Dodd 
jest zakochany w jeg;o żonhe. MHość, 
która przed kiLku laty gościła w sercu 
pani J.oyce - odżyła. W ciągu kHku lat 
spotykała się ona w tajemnicy przed 

swym mężem z ukochanym. ciając się szeregu nowych wykroczeń. 
Pewnego dni·a Joyce w sprawach ma- \V!d·ząc, że lada dzi·eń może zostać uię­

ja,tkowych musiał wyjechać do Europy. ty, Joyce zbiiegł z powrotem do Indiii, 
Dr. Dodd posta1nowH srpotkać się z nim gdz.i,e został zdemas•lmwany. 
w drod!ze powrotnej, zdradzić tajemnicę Zbrodniarza os:ad!zonio w wię~ieniu. 
i poprosi'Ć go o udzielenie rozwodu żonie. Z celi swej n.aipisal on szereg listów do 

Wkrótce udał siię on do Marsylirl, dr. Dodda i swej byłej żony, wyrażając 
guz.ie oczektwal przyjazdu męża swej zgodę na rozwód i prosząc o ułatwitmie 
ukochanej. Czekał Jednak nadaremni1e. n1u ucieczki z więzienia. Usty jego byty 
JOJ'~e znikł w tajemniczych okoliczno-

1 
tak rozpaczliwe, że małfonkowie posta­

śclach. Po kilku miesi.ącach wrócił dl() nowili mu pomóc w zreali':z.owaniiu jego 
Indii. Poszu1dwa.ni1a wład:z za zaginio- plaonu. 
nym n~e daiły rezultatu. P-0 upływi·e usta- Dr. Dodd prze,upił straż więzienną 
łon ego prawem czasu, zagin:iiony został I i zwolnionemu z aresztu wręczył 'więk­
uznany za zmarłegc,.. s1ą sumę, otrzymułąc przyrzeczenie, że 

Zakochanym ni.c już nie stałQ na prze- r.iz na zawsze znłłmle z horyzontu. 
szlrnd1zi,e. Jak wielkie było kh przera- Zdawało się, że teraz n.i·c nie zamąci 
żenire, gdy niedawno Joyce 1:1awił się szczęściia małżeńskiego ml•odtej pary. 0-
znowu. Nagłym iego przybyciem zain- kazało się jednak, że prawo w lnidiach 
teresowaty się władze, które ustaliły, prnew:i1duje karę śmierci za zwolnienie 
że Joyce jest znanym policji europejskiej więźnia. Dr. Dodd został aresztowany 
niebezpiecznym przestępcą. I czeka go szubienica. żona jego czyni 

Kilka lat swej nieobecności spędził on clJecnJ·e rozpaczliwe wysirki by urato­
wśród swych kQlegów po fachu, dopusz- \vać męża ... 

Taiemnicze s amobóistwo następcy Valentina 
Piękny amant lllmowy, prześladowany "'.Wyrzutami sumie­
nia, odebrał sobie aycie w wiBli, gdzie przed rokiem za-

Sk 2 

Przsmówlen~e obrońcy, 
któ;y postradał gło~ „. 
Dzięki niezm~rdowane.i wy· 
trwałości zdobył utracone 

hnarzędzie pracy" 
(z) Adwokat nGwoj.orski John Daviis 

stat slię - z.upełnie dta siebi·e nieocze· 
kiwanie - prawdziwym fenomenem 
medycz:nym dzięki temu, że niezwykłym 
wysitkiem i wytrwal·ością przezwycię­
żył skutki poważnej choroby. 

Cierpiąc na chorobę gardłJ. Davis 
poddiał si operncH, w wyniku której le­
kar.ze usunęli mu struny głosowe. Rzecz 
oczywista, że. Davis stracił w następ­
stwie gł·O'S, stanowiący dla adwokata 

tal< samo niezbędne „ruarzędzie pracy", 
jak dla śpi1ewac.zk1 operoowej. 

Jednocześni1e z Davisem temu same­
n:u zabiegowi poddany wsta:ł inny jesz­
cze pacjent szpi.tala - Miiko!aj Elrich. 
Obaj pozbawieni głosu mężczyźni po· 
stanowili stawić czofo przeciwniośclom 
losu i poczęli ćwiczyć się w nowym sp{) 
seb1e mowy, kontrolując dostęp powiet­
rza przy pomocy mięśni żołctdkowycb 
ł używając dial rag my jako rezonatora. 

Dłuższe ćwiczenia doprowadziły do 
tego, że obaj pacjenci potrafili mówić 
szeptem, a z czasem, dzięki wytężonym 
wysH1k:om, zdobyli głos„. Obecnie mo­
gą już oni normalnie i zrozumiale dla 
wszys~kiich mówić, •a nawet śpi1ewać, 
przy czym Davis wygłosił już kilka 
przemówień w sądzi·e, zyskując szczere 
pe.klaski. 

strzeliła się zdradzona m~lżonka Spółka akcyjna ••• 
i~b) Stra~zna ~:age ·lia rozegrała się Na dwa dni przed zawarciem związku! Ross popełnił samobójstwo w tym sa· „ b k · Ił h 

w stolicy filmu w Stanach Zicdnoczo·: małżeń·s.kiego Ross ośw:adczył, . że jakaś ' mym pokoju, gdzie przed rokiem jego żo· ,e ra OW u cznyc 
nych. Jeden z najzdolniejszych aktorów 

1 
tajemnicza siła ciągnie go do willi, w któ . na odebrała sobie życie. Jak przypusz· Niezwykłe przedsiębiorstwo, 

filmowych, Aleksander Ross, popełnił sa rej przedtem mieszkał ze swą. żoną.,Ani- ; czają, miał on wyrzuty sumienia, iż z po któ're nie zna kryzysu 
mob6jstwo, strzelając do siebie z ..rewol- ta nadaremnie czekała powrotu ukocha- wodu lekceważenia swej żony, pchnął ją . . . . . . 
weru. I nef!o. Gdy udała się do jego willi, zasta- ,N objęcia samobójczej śmierci i dlate!to . (z) yY Sm.yrn~.e 1stme}e or~amzacia 

Ross liczvł zale.dwi.e 24 lah. Zaledwie 1 ła J!o nieżywego, ' obecnie poszedł w jej śl~dy. . ze_l.Jrakow, d~1.ała1ąca ~a te.renie cal ego 
kilka lat występował on w filmie, a już 1·H•H••••••e•••H•~•••~„~••o••••••ot••••„•H••••' 1:11asta. Sp~łka akcy]lla zebr:ików. u­
zdobył sobie wEielką popularność. Cdzna l:cznych pos1.ada doskonale Lorgamzo-

.~7:'złe~~~i~n u~:~~~;ci~~n.~:;~ę~~~ ~~11/n~ t łJ''Jb~l~n' rij2 b!lndud~to'ur dn rt2n11 m-~11·nn' rh·1nn . ;~~~rit~~.ę~ob'i?~~~ó~ó~~i:!;aa~~~\~~~~~ łlna. Kochały się w nim w:szvstk1e ar· J ł~ lfU U U U RUlfUf·UD ·li UU J UHU !I IJ ~ft łitJ . ka. ze w ciągu ubiegłego r.oku dwudz1e-
tystki w Hohlywood. stu „akcj.onariuszy" pod·zi•e!Ho si.ę czy. 

Ross, mimo iż był żonaty, chętnie za· ~runt p~zebrnąć przez naibardziei krytyczną 3-rocznicę ślubu ~tym zyski•em, sięgającym 400.000 fran-
wierał znajomości z innym1 niewiastami. (z) Dużym powodzeni1em ciesz1 s:1; wie dręczą si.ę wzajemni·e i zaczynaj~ ków. 
Przed rokiem żonę jego znalezi<>no za- ot-ecni1e w Anglii odczyty o m.tlżeńst\'. 1e Sit.: nudzić. Należy przebrnąć prz.ez ten Ustal·on10 dalej, że trzech akc.iionariu­
strzeloną w willi. Policja stwierdziła sa- wygłaszane pr~ez Amerykanina EdwGlr- ~rytyczny roik, a wówczas wszystko s1~ szy narazi1!10 si.ę umyśln~e n.a kale.;two 
mobóistwo. da W·e'Stermarlrn, który nazywa siebie .znów unormuje. w celu wstąpteni!a d10 spółki, za~ pozo-

Ojciec żony Rossa, który nie mógł .,profesorem do spraw małżeńskich". 4) Dzieci cementują małżeństwo. !\1ę stali byh kalekami z urodzeni:a, wzg!. 
zrozumieć, co pchnęło jego córkę w ob- „Pmf.es·or" Westermark sw1~ tezy 1 żczyźni nte chcą 111i1eraz mi.eć ćzieci, po- wskutek ni1eszczęśliiwych wypad!ków. 
jęcia samobójczej śmierci, zażądał od małżeństwi1e streszcza w nast~pującyc;h uieważ ich n.i·e lubią lub też nii.e mają M1asto podziel·onie było na 20 dziel­
prokuratury wszczęcia dochodzeni.a w ta i.ięciu przykazan~ach: d·Jstatecznych środków na h.::h utrzy- ll'ic, przy czym każdy z ak-cjonariuszy 
iemniczej tej sprawie. W wyni:ku wielo· 1) Nie należy się żenić z miłości. manie. \Vszystk·ie te argumenty nie wy ,.obrabiał" Jedną z tych d·zi1elnic. Wie­
mie·sięcznych badail., sprawę um!:'rzono M.iłość jest ślepa, a matżeństwo otwiera . crzymują krytyki: właśniiie dzi1eci n.ajmo- czorem „zarobjone" pieniądze szły d-0 
z powodu braku kon~{::etnych dowodów. oczy. Osoby, wstępujące w związek mal cniej wiążą rodzi1ców. wspólnej kasy i wpi•sywane były do 

Dopiero obecme wyszło na jaw, co żeńsb, wiilmy być dobrymi towarzyszz.. 5) Rozwód nie jest bynajmniej wro- hiięgi przychodów. Żebracy, nale'l.ący 
było powodem samobójstwa żony Rossa. m:, a wówczas mifość przyjMie sama. giem małżeństwa. Jeśli obk~ strony d• organizacji, żyli dostatnio '. bynai­
Piękny artysta z.awarł znaiomość z Ani· 2) żenić się należy w młodym wie- przekonały si·ę, że pop·eh1iioły bł<1d, to ni1e mniej się nie priieprac'owywali, zajmując 
tą Loui.są, ~łodą ~tatystką, która odz.na· 1 tru, przy c.zym narneczc;mia winna l : y~ należy, ażeby byty skute ze sobą na r:i.ę ~wym. Pf'?cederem o~reślon.ą ilość 
czata się mep-rzect~ętną urodą. Ross zako ·nieco młodsza od n.arze·cz·onego. Najbar- c:ile życi'e. godz·11n dzrennve. Po skoncroneJ pncy 
chał. się. w ,nie!, a P'? śmierci żo11v posta- dziej pomyślne sa. związki, w których Rozwód podnosi tylko godn.o~ć i~- „akcj?niaril\lsze" odpoczywald, nie ki po 
nowił ozenić saę z ntą, fona j.est 0 2-3 lata mloodsza od męża. s~ytucj11 małżeństwa, gdy ruzwiązuJe cąc się wcale o to, oo im przyniesie na-

Matka dzie·wczyny, w obawie, by Ani· 3) Strzeżcie się trzeciego roku w mał małżeństwa ni1edobrane - twierdzi We- stępn.y d1zi1eń. 
tę nie sposkał t~n sam los 70 poprz.edn1ą 7eństwle. W większ•ości wypadków w/ stermark. Nie ma podstaw, aby mu n1.e 
żonę Rossa, wyiechała z ruą do Europy. roku tym następuje kryzys, małżlQnko- wierzyć. 
Ross wystarał się jednak o en~agement ł 

~~n:~kjt:.k~~~i:1~·:::~:ćpdo0!f~~~a1t~ Slub córki Churchilla z tancerzem 
mu. Wkrótce miał się odbyć ich ślub. 
•• , ••••••••••• $ •••••••••••••••• 

L::.lka„. odziedz~czyła 
1 o.ooo dolarów 

(z) N;,edawno zmarł w Ameryce styn 
nr brzuchomówca, Edgar Bergen, któ­
ry, w myśl testamentu, zostawił 10.000 
dolarów „swemu staremu przyjacielo­
v. 1, CharJi.e Mac-Cartey". Spadkobier­
cą tym Jest •.. manekin, z którym Bergen 
występował razem w ciągu kilkunastu 
la(. 

Sensacja w sferach politycznych Londynu 
(z) Przed dwoma mresi•ącami wielką : go siostra. 

sensację w sferach politycznych Lon- l Mąż Sary Churchiill !tezy 40 !·at i od 
dynu wywołała wiiadiomość o ucieczce i r.ajwcZleśniefsz·ej mfo<lości poświęci! sic 
do Ameryki córki znanego polityka, 1 muzyce. Po odbyciru wo•jny światowej 
Windstona Churchilla, która. poślubiła I! w randze porucznika armii austro-we­
tam tancerza Oliviera. gic.rski·ei wyemi.grl()wał do Ameryki, 

Sensacja ta odbMta się też głośnym I gdzre przez szereg lat występował w 
echem i w Czechosłowacji. Okazu}e się : filmie, zarabiając dodatkowo lekcjami 
bvwiem, że prawdziwe nazwisko zięcia' tańca. W Ameryce poznał córkę Chm­
Churchiłla brzmi - Zanek i że pochodzi I r'hilla, która z;a zgodą rodziców obrala 
0n ze z:n.ane} nerneńslkJ1ej rodz:ny prze- · sobi1e kariierę tancerki·. 
mystowców. Wiktor Olivi1er Zanek jest Obecnie mtoclta pana przybywa do 
bowiem synem Wvktora Zanika, wt:iści- f\nglbi, gdzi:e oczeki:wana jest z w1el'ką 
ciela z:likwidlowainej przed bl!h laty ia- 1 11!eci,erpl:i1wiością prz.ez rod1ziców Sary, 
hryki Br. Zanek. Oli1Viler urodził się wł h tórzy pogodzi.U si:ę z }ej małżeństwem. 
Wiedniu, gdzie miesz'1~a dzi·ś j.eszcze k-

Ż Jf WY budzik ••• 

Testament Bergena mile jest jednak 
tak dzimaczny, jakby się to wydawało 
11a pierwszy rZ!llt oka. Berg(:n, doro­
biwszy się swą pracą znacznego ma­
jątku, w ostatni1ch lafach swego życi1a 
zuziafał wi1eloe dobrego. w testamencie 
swym zaznaczył, że berując się zrozu­
mialym sentymentem, pragn'.t:, ażeby (t) Brak pracy i zarobku pobudza nie- „Żywy budzik" chodzi od domu do 
„Charlie Mac Kartey", jego ulubiony kiedy ludzi do niezwykłych pomysłów i domu, odwiedza swych kliientó.w, budz:i 
manekin i nierozłączny towar tysz przez do wyszukiwan~a nowych źródeł zarob- ich i poprostu ściąga z łóżka. Nieraz spo 
i.J lat, pracował nadal na cele społecz- i kowych. . tykaj~. go wym~śl~ni~ i kląt~, ale kie· 
ne. Legat Bergena przeznaczony został Pewien bezrobotny w Londynie stwo· ! dy kh1ent otrząsn1e się wreszcie ze snu, 
na fiinansowani;e bezpłatnych prz~dsta- r~ył sobie nowe, nieznane ?awniej zair [bezrobotny zostaje wynagrodzony za 
wieti dla dzieci, w których Charlue bę- cie. Pole!!a ono na budzeniu ludzi, kto- swe trudy. 
cizie za każdym razem br.al udział. rzv muszą bardzo wcześnie wstawać. 

. , 

Czy wiecie, że„ •. 
- tematem rozmów w Nowym Jorku 

jest wielkie przyjecie, urzadzone przez 
znanego magnata Pierpont Morgana. 
Od czasu śmierci żony, Morgan rzadko 
wydawał bale, jednak ostatni raut, urza,­
d.zony przez niego, był najwspanialszy, 
iaki urzQdzono w Ameryce w ciągu 
ostatnich kilku lat. Na balu obecni bylt 
wszyscy znani milionerzy amerykańscy, 
TJrzedstawiciele przemysłu. polit.vków i 
handlu. Panie nosiły na sobie klejnoty, 
wartości wielu milionów dolarów. 

- ostatnia statystyka wykazała, że 
wraz z rozwojem przemysłu samocho· 
dowego w Ameryce wzrosła liczba nie­
szczęśliwych wypadków. W roku ubie­
głym prze.techanych zostało na śmier~ 
przez auta 37.450 osób, czyli 450 wiece/ 
niż w roku poprzednim. Przecietnie gi­
nie pod kolami samochodów w Amery. 
ce sto osób dziennie. 

- w Paryżu sad udzielił rozwodu• 
żonie dyrektora pewne!lo banku. uzna­
iqc lVinnym jef meża. 'Żona znalazła w 
iego samochodzie rekawiczke kobieca, 
która jednak nie należala do niej. Panie· 
waż mąż nie mógł udzielić wyjaśnień, 
skad wzięła sie ta rekawiczka - sa,4 
uznał to za dostateczny dowód do udzie 
lenia rozwodu.. 
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„Toaieta drzew" 
na ulicach Łodzi 

Łódź, 11 stycznia. 
(v) Przed kilku dniami Wydział Plan­

tacyj rozpoczął w Łodzi prace związa· 
ne z upiększeniem ulic. 

Oświetlenie ulic na peryferiach miast-a 
Nowy plan elektryfikacti Łodzi. - Swiatło w parku na Polesiu.­

Mieszkańcy przedmieść mogą nadsyłać swoje uwagi 
Dotyczy to zwłaszcza podcinania. 

wyrównywania i formowania koron 
drzew na ulicach i w parkach. 

Prace te dokonywane są przez stały 
tabor ogrodników miejskich. Potrwają 
one około dwuch miesięcy albowiem 
„toaleta" obejmuje około 30.000 drzew 
na ulicach i w parkach łórnzkich. 

Łódź, 11 s•tycznia. dr:!cie, ograniczonym ulicami: Targową ! świetlenia parku im. Marsz. 1:iłsudski~­
( v) Wtadze mi·ejskie sk.ierowa·ły dio Zagajnikową, Rokicińską i Przejazd. W· go na Polesi~ Konsta~tynowsk1m. O~wi.e 

dektrowni pilSmo w sipraw~e dalszego tej części milasta znikną wszys.tki~ la· I tlona zostame t~~ .częsć ~arku, któreJ bu­
zełektryfikowania Lodzi. tarnie gazowe, a uliice otrzymaia. 1asne dowa z,ostała J.UZ zaikoncwna, a zatem 

Po z.elektryfilkowan.iu szeregu ulic swiatło elektrycme. czwarta część tere.nu. . . . 
w śródmieściu, przyszła obecn:iie ko.tej Jedniocześni.e ski1erowa1ne zosta·ło pi„ Praae elektryfilkacyme wymi·emone 
na dalszą część miasta zawartą w kwa- smo w sprawi1e opracowania planu o- w piśmue Zarządu MI~jskiego, w_Yko~a-

OrUpo szaleje w l:odzi 
Należy strzec się przeziębień, aby uniknąć groźnej choroby 

Łódź, 11 stycznia. I W pierwszym rzędzie strzec sie na-1 Zwrócić należy uwagę na pierwsze 
(v) Wladze sanit~rne miejskie zanie- ~eży raptownej zmiany temperatury, co oznaki przeziębie~ia, alb?wiem grypa 

'pok9Jone są wzrasta1~c.ą lic~bą za~ho.ro- Jest często P'.zyczyną choroby, zwlasz-
1 
przebiega. u niektoryc?. osob bez. 2orącz­

wan na 2rypę, obawia1ąc się grozneJ e- cza w okresie karnawału, gdy zgrzani ki, a jest Jednak zarazhwa i moze słe u· 
pidemii. Jak wiadomo 11:rypa, szalejąca tańcem, rozbawieni łodzianie - wycho- dzielać. 
obecnie w Londynie. zbiera śmlertelne dza. bezpośrednio na dwór. czy ulicę Lekarze Ubezpieczalni. mogą sie . w 
żniwo, gdyż połączona i~st z komplika- dita „ochłody", dużej mierze przyc.zynić do zmniejszenia 
cjami. :Epidemia grypy panuje również Należy unikać również odwiedzania liczby zachorowań - udzielając zwol­
w Pradze czeskiej i w szeresrn miast poi- chorych na 2rypę, lub podejrzanych, za- nień z pracy nawet lżej chorym i nie 20· 
skich. gdzie jednak nie posiada tak gro~- katarzonych i kaszlących. Przeziębieni 

1 

rączkuiącym, którzy jednak są groźni 
nego orzebiegu. i zakatarzeni powinni przebywać przez dla otoczenia. 

Lekarze sanitarni zwracaja się zatem klika dni w domu, dla własnei:to dobra 1 Kto chce uniknąć zachorowania wł· 
do mieszkań~ów nawołuJąc do zachowa- f jak i dla dobra bliźnich. albowiem sa oni 1 uien pamietać o h'm, że należy strzec 
nia ostrożnosci. groźnymi nosi~iełami zarazków_ 21YJłY...:.. się przeziębięnia„. 

Głodówka pacjentów i pielEgnlarek 
w szpitalu im. Poznańskich.-Zatarg został zaostrzony 

Lódi, 11 stycznia. sze oraz higienistki, zatrudnione w tvm na została na dzień iutrzejszv wspólna 
(k) - Sytuacja w szpitalu im~ Po- szpitalu. konferencja w inspekcji pracy. przy 

ne ziositaną wczesną w11osną tak. ze 1me­
t;zkańcy Po1esi1a będą mogli odbywać 
sp~cery w.1ecwrne w najwtekszym re­
zerwaci1e zi1eleni w Łodzi. 

Wydzilał Przedsi•ębiiorstw przygoto­
wuje obecni·e plan oświetlenia ulic na 
peryferiach miasta. Program robót in„ 
westycyjnych, przewidziany na rok bie­
ż::i.c.y uwzględ:nta w sizeroklrn zaikresie 
potrzeby peryferyj, prz.ewidiując oświ·et­
lendie s.z,eregu uHic. 

W tym celu odbywane są liczne lu·. 
stracie przedmieść. Nie mniej jednaik 
chctni1e wid1zLane będą i wzi~te pod u· 
w agę życzenia mieszkańców ·-- sklero­
w ane do Zarządu Miejskiego za pośred· 
nictwem Tow. Przyjaciół Przedmieść: 
względnie jakichkolwiek organizacyj SPo 
łecznych. Mreszikańcy przedmieść zna­
ją bowi1em swoje bolączki dokładniej i 
informacje ich są bardzo cenne 

Wydz.i1ał Przedstęh~orstw zwra·ca sfę 
za tern do zainteresowanych organizacyJ, 
a zwłaszcza Tow Przyjaciół Przedmieść 
ażeby nadsyłały w tej sprawie swoie 
uwagi obecńie, w chwili przygotowania 
planu oświetlenia miasta 

Jednocześnie zapytan~e w tej spra­
wie skterowane zostało do Srowarzy­
szC'ń Wil'aścideH Nieruchomości na pe­
ryferiach 

znańskich przy ul. Sterlinga 1 uległa w Informuia nas. ie celem zlikwidowa- czym obradom przewodniczvć bedzie 

~~i~~e.tl~.zorajszego dnia dalszemu za· nia ostrego zatar;u w szpitalach zwoła- inspekz~racv Ę;!!kowski.lk notatnik mieiskl 
Zgo:d'nie bowiem z przyjętą uchwała. Od 1 lutego stra1·k koton1·arzy Dziś kończą się ferJe zimowe we wszystkich 

na ogólnym zebraniu r>racownicy szpi- szkołach łódzkich. Jutro o godz. s-el rano na-
talni przystąpili w dniu wcz<>raiszym ' stąpi wznowleoie normalnych zalęć w szkołach 
do 2 todówki i odmówili przyJęcła o IJe do tego czasu nie będzie odnow~ooa umow 21h orcwa średniach ogólnokształcących I zawodowych, w r szkołach powszechnych oraz w szkołach zawo· 
obiadu. -Łódź, 11 stycznia. I nie odnowi urno~ zbio!'owci i nie uwzgl. dowych niższych. Tegoroczne ferJe były dłut-

W ~ni~ wczora~zvn;i do szpitala i~. .fk} - Wczoraj w lokalu klasowych l postulatów robotniczych -:-- z d~iem 1 lu ~e niż w roku ubie~ły:U~ 
Poz~anskich ~wróciła się .delegacja pie- z~1.ą:tków za~odo~ch przy .ul. Wy~o- ; te.go proklamowany będzie stra1k "'! ca- Wczoraj wybuchł pożar w mieszkaniu An-
lęgmarek szpitala Ubezpieczalni Spo- k1e1, odbyło się ol!olne zebranie kotoma- łym przemyśle koto-nowvm w Łodzi. drzela Zdanowskiego (Abramowskiego 32), eme 
łecznej, szpitala W RadOllOSZCZU, kliniki\ rz.y, na którym omówiona została sprawa I Pozatem wczoraj odbyło się zebranie rytowanego pracownika Ubezpieczalni Społecz· 
położniczej i t. p., wyrażając 2otowość wypowiedzenia przez p.rzemysłowców I robotników pończosz,niczych, pracują-, neJ w Lodzi. Gdy wyważono drzwi, cafy pokól 
poparcia akcll pracowników szpitala Im umowy zbiorowe1' w ~rzemyśle kotono- cych przy t zw. maszynach okr0 "'łych był w płomieniach a Zdanowski leżał bez życia · ' " "' I · · · "t6 • • ' na łóżku. Jak się okazało, poniósł on śmierć 
Poznansktch przez strafk protestacyjny j wym. na ktorym posta·n.awiono przyłączyć się wskutek zaczadzenia 1 poparzeń. 
i głodówkę. I P-0 o:!ywionej dyskusji przyjęta zosta- I do akcji kotoniarzy i również wystąpić • • • 

Niektórzy chorzy, przebywafący w ł.a uc~wała, w ~tórei zebrani postanowili o ~~owę z?i·orową, J!dyż obecna wyga- Dziś wraca po dwutygodniowym pobycie w 

Szpitalu l
·ru. Poznan'skłch równiez· odmó· ze o 1le do dnia 1 lutego r. b. przemysł sa 1uz w dnm 31 stycznia r. b. Warszawie pan prezydent Godlewski i bezpo-

średnio po swym p owrocie wyznaczy termin 

wili przyjęcia posiłku obiadowe20. soli- Dkupaci·il w... kuchna_1· re~st_ auracy1·ne1· najbliższego posiedzenia rady mlefskief. Posie-darvxując się w ten sposób z personelem ,, l'.l . dzenie to, ze względu na to, że rada musi slQ 
szpitalnym. zająć w przyśpieszonym tempie pracą budżeto­

wą, zwołane będzie naJpóźnief na czwartek, 
Dziś celem poparcia postulatów (do „Ol~nm!p~n"ów" USUDE:IS! ~JUl~l;,€~0 dnia 21 bm. 

m:łgających się ,jak wiadomo. worowa·' ód K k • • 
Ł ź, 11 stycznia. 1 restauracji p. otec im, nie dała rezul-

dzenia 8-godzinnego dnia pracy, ood- [k) Re·stauracja „Roma'' przy ulicy ) tatu, wobec czego pracownicy tego 
wyższenia norm urlopowych, skasowa- Piotrkowskiej 152 sała i:.ie w dniu wczo- ! przedsiębioorstwa przystą,pili wc.zouj do 
nia przymusu wiktu szpitalnego. regU- rajszym terenem jedyneJ!o w swoim ri0- · okupowania kuchni restauracvinej. 
lacji plac i t. d) strajk protestacyjny W dzaiu zatargu. I Starostwo J!rodzkie powiadomione o 
szpitalu im. Poznańskich będzie powtó- Ponieważ jedna z pracownic kuchni I okupacji kuchni jadłodajni, wydało zarzą 
rzony. Trwać on będzie trzy godziny. została · zwolniona z pracy. a iednocześ- 1 <lizenie usunięcia strajkuiącvch przez po­
Przed południem dwie i godzinę PO PO- nie obniżone zostały zarobki pracowni- licję. Wczoraj wieczorem nastąpiło to w 
ludniu. cze - perso·nel z.wrócił sie z interwen- zupeł·nym porządku. 

Do dzisiejszego protestacyjne20 cją do Chrześcijańskie,!!o Zjedn. Zawodo- Dziś ma się odrbyć w inspekcji pracy 
straiku przyłączyć sie mają również jak wego. !konferencja, celem zilikwidowania za· 
w dniach ubiegłych lekarze-wotontarłu· Konferencja zwiaZJku z właścicielem targu. 

Skan aliczne alery „hrabiego" w Warszawie 
Szantaże zawodowego tancerza I jego. przy.iaciółki. -

Sensacyjne wyniki dochodzenia policyjnego 
Warszawa, 11 stycznia. ne dyskretnie <lhserwacje prayniosły grożąc przerażonym amantom re.wolwe-

Prze-d paru tygodiniami zjechał do wręcz rewela~yjne wyniki. . rem. Rzecz. oozywi-sta, że każdy ~ nich 
stolicv w towarzystwie bardzo urodziwej . Okazało się przede~szystk1.em nas~u pr~gn~c umknąć sk~ndalu, ~hętme go­
niewi~s !y młody jakiś mężczyzna, który tek zdo?y~ych droJ!~ tele~raflczną ~- dz1ł s.1ę na .~acente pewne1 su.my „na 
za : k?. W jednym z pierwsza- formacy), ze OO tereme WOJ. poznańskie·- r otarcie łez . 

md: eszh._hwstz~. za ldował si'ę i'ako hr go ·nie ma hrabiego-ziemianina tego na- Odszkodowanie takie „hrabia" inka-
rzę nyc o e.i, me ·I . L D I . t 1 . h b' " · ł t · · f' 
Stefan L

2
.
0 

old Łomicz·Łomiański, zie·· ! ~wiSIKa. a c1 us .a ono, ze " ra ta, i 1 sowa , a nas .ępme, puszcza1ąc swą o ia"' 
· · · w? lk 1 k' 11ego rzelwma małzo11ka czerpall zysh-i z rę, spędzał kilka dm wraz z to.warzysz-

mianin z ie opo s 1. .-... n taz" • 1' rz du ką na zabaw1·e 1· h·-1a-·1-a h . „ .... n u1ne ą.. UJ1Il/KC. 

Młoda pa~a . prowa~ziła. bardzo wy- I Mianowicie rzekomy hrabia, który Iren.a D. jest córką · właściciela domu 
sta~ny t~yb zycia, bawiąc ~1ę wesoło .. - 1 olr...azał się zawodowym fordanserem i w Ostr-owiu pod Poz.nanie.m. Zawodowy 
Oboie w.1dywano częst~ w to~arzystwie oszustem Se.fanem Łomiczem, przedsta- fordanser, posiadający d'°ść ujmującą p0-
p.odtatus1ałyc~. lowelasow„ u1!11~ga1~cych 

1 
wiał wszędzie swą towarzyszkę, 19-let- stawę, uwiódł młodą dziewczynę i wy­

s1ę 1~0 młode1 1 od::nacza,iąc~·1 się mepo· : nią .Irenę p., jako ~wą ż.onę i zaw~erając l wiózłszy j.ą z. ro~ziM1e~o ~i.asta .• zn:u.s~ał 
spo,1tą urodą „pam hrabiny : . 

1 
zn.a1·omośc1 z zam?zny!lli s~.arszym1 pana do uprawiani.a nierządu, 1;1zvwa1ąc 1e1 1a-

Tymcza:;:::m przed paru dmam1 poczę- m!, CZPStf:' ?ns .?.vtlal „z<l1ne w ich towa- . ko nrzynęty dla swych ofiar. 
ły n.a;:i ly r, ;.ć dri poli:::ii .do?iesJenia, które: , r~y~:wie. W/ n~jdrn.styczr;i2jszv~ momenl; Ło~icza osa.dzono w are·szcie, a jego 
spr;) w'.ly, że w Jadzi; błlże1 zainteresowa· I' cie ukazyw'°:ł się na p·ow1erzch1,11 zazdro- mł·odoc1aną ofiarę o~dano . p.od <lpiekę 
ły d r; c:·'.J;Jl} :>hrabiego". Prz.eprowadzo- sn\7 m,ąż, ktory urządzał strasz111Wą scenę wezwanych z Ostrowia rodz1cow. 

11 STYCZEŃ 1937 R. 
Już wczesne godziny ranne przyniosą sytu­

ację niejasną, zawikłaną i nieporozumienia z 
tirzełożonymi i współpracownikami. Do godz. 
10-ej nie należy załatwiać interesów pienięż­
nych ani wdawać . się w spekulacje .. Okres na­
stępny do południa nadaje się do kupna i sprze­
daży domów i gruntów i sprzyja technice i 
sztuce. Kolo godz. 13-ej działają krytyczne 
wpływy dla górników i hutników. Od godz. 14-ej 
do godz. 16-ej nie należy wdawać się w speku­
lacje ani zawierać związków małżeńskich. O 
godz. 17-ej dobrze jest ubiegać się o zarobek 
i nawiązywać stosunki z prawnikami i lekarza­
mi. Między godz. 18-tą a godz. 20-tą działają 
ujemne wplywy dla stanu zdrowia, szczególnie 
osobom podatnym na zaziębienia zaleca się 
ostrożność. Następne godziny nadają się do za­
prowadzania zmian oraz do przyjmowania pod­
władnych dn służby. Koto godz. 23-ej czekają 
nas prżykre rozczarowania w związku z oso­
bami pici odmiennej. 

Dziecko dziś urodzone - inteligentne, gwat­
towne, zmyslowe, lubi kierować innymi, nadaje 
się na stanowiska odpoy;iedzialne. dąży do zdo­
bycia sł:i wy. 

Przed głodem i IDh!odem 
brońmy współbraci. 
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f-aJJ.cr .' Tu uulJ.·tr!„ 
Poniedziałek, dnia 11 stycznia 1937 1-. 

12.03 - 12,40 Koncert w WY'konaniu orkiestry 
woJ.s~owe_i pod dyr. kpt. Maksymiliana 
Chmielew1cza (z Poznania). 

12.40 - 12.50 Dziennik pohHlnlowy. 
12.50 - 13.00 „O kąpieli niemowlę::ia" - poza­

d.anka - wygłosi Zofia Kozłowska-Woj­
ciechowska (z Poznania). 

13.00 - 14.00 Melodie filmowe (płyta za płytą). 
14.00 - 14.57 Przerwa. 
14.57 - 15.00 Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.00 - 15.15 Wiadom-0ści gospodarcze 
15.15--15.40: Koncert reklamowv. ' 
15.40 ....:. .15.50 Czesława Rączaszkowa wygłosi 

opowiadanie dla dzieci p, t. „Skarby". 
15.50 - 10.05 „Ptasi wiec" (płyty dla dziP.cl) 
16.05 - 16.15 J. Strauss-Cesarski walc (płyty) 
16.15 - 16.30 „Skrzynka językowa" w opraco-

' waniu prof. Witolda Dor-0szewskieg1>. 
16.30 - 17.00 ,;30 minut włoskiej muzyki" w 

wykonaniu zespołu Niny Mańskiej. 
17.00 - 17.15. „Co Polska wniosła do kultury" 

- „Polski dorobek w zakresie nauk ścis­
łych" - odczyt wygłosi prof. Aleksander 
B;rkenmayer (z Krakowa). 

17.15 - 17.50 Koncert solistów. Wykonawcy: 
Helena Korwin - Sługocka (śpiew) Wlady 
sław Wochniak (skrzypce). ' 

17:.50 - 18.00 „O łososiu w Polsce" - poga-
da·nka - wygłosi Jerzy Dylewski· 

18.00-18.10: Pogadanka aktualna. 
18.10-18 16: Wiadomości sportowe ogólne. 
18.16-18.20: Wiadomości sportowe lokalne. 
18.20 - 19.0u „Nastrój Jesienny" (płyty). 
19.00-19.30: Audyoja strzelecka. 
19.30 - 20.45 Koncert w wykonaniu Małej Or­

kiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń­
skiego z udziałem Adama Astona-·refreny. 

20.45-20;55: Dziennik wieczorny. 
20 55 - 21.00 Pogadanka a_ktualna. 
21.00 - 21.35 · Wieczór literacki poświęcony 

Edwardowi Porębowiczowi. a) Przemó­
wienie wstępne Leopolda Staffa, b) Re­
cytacje przekładów Porębowicza. 

21.35 - 22.00 „Chór Eryano" (ze Lwowa). 
22.00 - 23.00 Koncert SymfonicŻny. Wyko­

nawcy: Orkiestra Symfoniczna P. R. pod 
dyr. Grzegorza Fitelberga i Stefan Aszke­
r.c:ze - fortepian. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.00 LILLE. Muzyka Jazzowa. 
20.40 BUDAPESZT. Koncert ork. cygańskiej. 
21.00 BRUKSELA FLAM. Koncert Symfon. 
22.00 BUDAPESZT. Koncert ork. operowe!. 
23.flO DROITWICH. Muzyka kameralna 
24.00 LONDYN. Muzyka taneczna. 

ADRIA: - „Pasteur". 
CASINO -...:: „Pań1 Minister tańczy" 
CAPITOL: - .,Rok 2000". 
CORSO: - „Gdy serce przemówi..." 
EUROPA - „Generał umarł o świcie• 
GRAND-KINO: - „San Francisco". 
METRO: - .,Pasteur" 
MIRAŻ: - „Panienka z Poste Restante" 
PALACE: - „Tak się kończy m;łość". 
PRZEDWIOŚNIE - „2 dni w raju" 
RAKIETA: - „W blasku słońca". 
RIALTO: - „Papa się żeni". 
TON - „Ostatni akord" 

1 t.1 Nr. I t 

360 pożarów w ciągu roku! 
Najczęściej paliło się_ wskutek braku dozoru w fabry­

kach, najrzadziej z powodu samozapalenia się. 
W styczniu i lutym najwięcej pożarów 

. Łódź, 11 stycznia. w fabryce Geyera przy ul. Piotrkow-1(30 razy) i w październiku (31 razy). 
. (k). Rok ~bie~ły za.znaczył się w Ło· sk!eJ 295. Wielu robotników utraciło Najmniej pożarów zanotowano w maju, 

dz1 wielką ilośc1a. pozarów. Ze soorza.- wowczas pracę, a podczas iraszenia og- bo tylko 20. 
dzonej obecnie statvstvki wynika. że nia kilka osób doznało ciężkich ran. Najczeście·i przyczyną pożaru w u· 
W ROKU 1936 STRAŻ OONIOW A BY- W maju WV1buchl groźny pożar w biegłym roku był brak dozoru w zakła· 
LA WZYWANA OGÓŁEM DO 360 PO- firmie Warrant przy ul. Targowej 6. we dach pracy. Z tego powodu powstało aż 

ŻARÓW, wrześniu spłonęła fabryka braci Geyer 70 pożarów. 
przy czym wiele z nich miało katastro· przy ul. Zgierskiej 96 oraz fabryka Najrzadziej pożar powstawał wsku­
falne skutki. Kwaśniewskie20 i Lindenfelda (Żwirki tek samozapalenia się, gdyż tvlko w 12 

NaJgroźniejszv byl w roku ubie~dvm 11). wypadkach. 
pożar fabryki braci Dobranickich przy Śmiertelną ofiarę pociąignąt za sobą W trzydziestu wypadkach nie zdoła· 
ul. Cegielnianeł 57. Fa:brvka ta spaliła pożar fabryki Frenkla przy ul. lh~o Li- no ustalić przyczyny ognia. Z podpale­
się dnia 26 listopada. a podczas akcji ra- stopada 98. Jeden z robotników zginąt nia w roku ubiegłym był tylko jeden po­
towniczej został ciężko ranny strażak podczas wyskakiwania z płon?t,cych po- żar. 
Koss. mieszczeń. Jako charakterystyczny szczegół na-

Dnia 30 marca spłonęła fabryka Pry- Jak się okazuje, najczęściej czerwo- leży podać, że w dniu 24 czerwca }VY· 
wesa przy ul. śródmiejskiej 22, Pożar ny kur piał w styczniu (43 razy} I w lu- buchło w Lodzi aż 5 pożarów od pioru· 
ten powstał; jak wiadomo, z podpalenia. tym (42 razy). na. Straż oi;niowa miała wówczas wiele 
Leon Prywes skazany został na 6 lat Jest to zjawisko zupełnie normalne, roooty i była w wielkim kłopocie. gdyż 
więzienia za podpalenie. gdyż w zimowych miesiącach liczba po-,ledwo wvjeżdżata do jednego wypadku. 

Tragiczny w skutkach byt również I żarów jest największa. a już alarmowano. że w innym punkcie 
pożar. który wybuchł dnia 29 kwietnia Często paliło się także w listopadzie miasta od pioruna powstał pożar. 

Majstrowie„ bankowcy i farmaceuci 
rozpoczęli akcję o poprawę bytu. - · Postulaty związków w spra­

wie umów zbiorowych przesłane zostały stowarzyszeniom 
pracodawców oraz władzom 

Łódź, 11 stycznia. ków Umysłowych, a mianowicie . Zw. ! ne). Pozostałe związki zgrupowane w 
(v) Związki pracowników umysto- Majstrów, Zw. Pracowników Farmaceu- Unii. przygotowują konkretny mateńał 

wych przystępują obecnie do ener2icz- tycznych i Zw. Prac. Bankowych i Kas w tej sprawie z uwzględnieniem właści­
ne·i akcji o unormowanie warunków pra- Oszczędności. Wymienione trzy związ- wości branżowych. 
cy i płacy w przedsiębiorstwach łódz- ki przestały <lo stowarzyszeń pracodaw- Złożone dotychczas projekty umów 
kich. Środkiem do te·go celu będą urno- ców· projekty umów zbiorowych wraz z zbiorowych określają minimum płacy 
wy zbiorowe, które uregulują stawki rennikiem płac, domagając się rychłej pracowniczej. Zaznaczyć należy, że ola­
płac w kaMym zawodzie i w każde.i po- odpowiedzi pracodawców na wysunięte ce minimalne. określone w taryfie prze· 
szczególne.i dziedzinie pracy. 1)ostulaty. kraczają płacone dotychczas pensje. U­

Na razie z konkretny~i ~rojektam i · Jednocześnie odpisy umów przes!a- mowy nie zawierają jednak punktu do-
umów zbiorowych wystąpiły t;zv 1e zostały do Okrę2owe20 Inspektoratu tyczącego praktykantów w każdym z 
związki żgrupowane 'w 'Unii ~ "Prae'ownt- .-'racy oraz Ministerstwa Opieki Spolecz tych trzech zawodów. 
o•••••$o••••••••••••••••••••••••$OO.•••••••••••••••••••• ••••••• Ta1bela plac Zw. Majstrów zawiera .u„· 1-0111 ~n.l'~o~J~ .r,_ Jfo-- b' r'~.;~ ... no . ~~~~~~~~~;y:zfu~k~yj~rod:!i~~o!~ 

•W mt 111l ,~ ~-., mnkow pracy. Tabcfa płac pracowni< 

ZATARG w NOWEJ TKALNI. I wodu braku towaru, będziemy prać 1 farbować ków bankowych i kas C'l~zczędnośd 
NOW A TKALNIA, u STYCZNIA. pakuły. Na szczęście transport pakuł został określa minimum ołacv dla siły wykwa· 

W Nowej Tkalni, należącej do Zakładów 1 z naszej fabryki wycofany. li!ikowanej na zł. 300 miesięcznie za 7. 
Scheiblera I Orohmana (ul. Kilińskiego), robot- 1 godzin pracy dziennef. 
nicy pracujący na zmianę ranną mieli praco- 7 INSTRUKTOREK WY JEDZIE no RUMUNII. . . . . . · . 
wać Jeszcze jeden tydzień do obiadu. Wykona-I Łódzka Fabryka Nici, 11 ~tycznia KwahflkacJe P.raco~mka o?hczo!le 
nie takiego zarządzenia równałoby się właści-, Dowiadujemy się, że w związku z dużymi zostały W ten sposób, ze urzedmk Z mż· 
wie przesunięciu kolejności zmian robotników.! kosztami wysyłania Instruktorek zagranicę z szym wykształceniem winien pnicować 
Przy wykonaniu teg? z~rządzenia druga zmia-1 nasze) f~bryki (Niciarka - Widzew) będzie WY W. zawodzie 3 lata urzcdnik ze średnim 

dzona, gdyż obowiązek czyszczenia krosien z wykończalni. WY SZ a cen~em -- „ a a, a .z WYZSZY~ 
na (pracująca po ob1edz1e) byłaby pokrzyw-! słanych ich tylko siedem: - 3 z przędzalni i 4 k t' ł . • ·~ I t / 

należy do niej. Innym znów robotnikom byłoby · Instruktorki, które wyjadą będą miały prócz w:vksztakemem -·- ł rok, mm nabędzie 
TEATR MIEJSKI. niewygodnie pracować na inną zmianę niż do-, lrnsztów przejazdu, płacone podwciine pensie: prawo .do miana pracownika wYkwalifi-

Dziś „Moralność pani Dulskiei'' po cenach tyc~cz.as, .gdyż. "'. d?tychczasowych warunkach ie~na w kraj~, druga na miejscu nowouru':ho kowane'go. Dotychczas płace tej grupy 
zniżonych. ułozyh luz sobie zyc1e. 1 m1onel fabryki. Instruktorki wyjadą na ktłka · k • h · · od 1Sł do 200 

Dziś w poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. po Robotnicy zwrócili się o lnterwenclę w tej miesięcy. pracc:wm ov.: wa aJą ~1ę . , 
raz bezwzględnie ostatni kapitalna komedia Za- sprawie do delegatów. Ostatecznie administra- I zł. m1es}eczme po pięc1oletme) oracy W 
polskiej „Moralność pani Elulskiej" w obsa- cla pozostawiła wszystko po staremu. I z RUCHU ZAWODOWEGO. zawodzie. . 
dzie premierowej. Ceny najniższe. Ruda Pabianicka, 11 stycznia. Tabela nie określa płac maksyma,1-

Jutro o godz. 8.30 wie~z. występ świetn~j 10 ZL. ZAUCZKI. . W. dniu wcz?r~Jszy~ odbyło się zebranie wl nych nadmieniając jednakże że dotych· 
pary tancerzy Ruth Sorel 1 Georga Groke, kto- O. Haessler, 11 stycznia. 1 Rudzie Pablamck1ej 1111. ł.ąkowa Il) przy' ' ł d ,, „ . · I ·k. 
rzy wystąpią z o&romnie urozmaiconym i efek- · W ub. sobotę robotnicy firmy Otto Haessler udziale członków i sympatyków z. z. z. czasowe P ace yren.Cll I persone U ie· 
townym programem. Reszta biletów do naby-. (Siedlecka 1) otrzymali po 10 zł. pożyczki, ponie Na zebraniu tym, poświęconl'm sprawom za- rowniczego są zbyt wygórowane i nie­
cia w kasie Teatru Miejskiego. waż po okresie postoju świątecznego nie mieli . wodowym, przemawiał p. Sumillski z l .odzl. jednokrotnie 2 lub 3 osoby z dyrekcji 

Jaci;:' aś:t~~ly~z;~dt0:~f0 ~vi~;st~~tni:w~:~~j z czego żyć. I BYŁY DELEGAT NEUGEBAUERA PRZYJĘTYJ pobi.erają <?<f 4o do 45 PI"?cent kwo~y 
śpiewaczki scen warszawskich Janiny Kulczyc- . PAKUŁY. W WYKOŃCZALNI WŁÓKIENNI- I · DO PRACY. bud~etoweJ, prz~znaczo.n~J . na pe~s1e. 
kiei w karnawałowej komedii muzycznej „Noc CZEJ. „Połe!'!ie Konstantynowskie, 11 stycznia. Mozna zatem, me · obc1ązaJa.c budzetu 
w Grand Hotelu". Haessler, 11 stycznia. W dniu dzisiejszym poraz pierwszy ma za- przedsiębiorstwa. podwvższyć płace pra 

TEA tR POLSKI 
(Cegielniana 27). 

Dziś w poniedziałek o godz. 8.30 wiecz. 
wspania la komedia muzyczna Letraza i Strau­
sów p. t. „Czarujący chłopiec''. W rolach głó­
wnych występują Tola Mankiewiczówna i Ale­
ksander Żabczyński. 

Kierownictwo muzyczne spoczywa w rę­
kach cenionegr, kompozytora T. Milllera. Ca­
łość przedstawienia przygotował dyr. Hugon 
Moryciński. 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś, w poniedziałek, o godz. 8.15 wieczorem 
! dni n2sti;pnych świetna sztuka Gabrieli Zapo!· 
skiej „Ich czworo". Koncenrtowa gra zespołu 
zyskata nies!),rchanie gorące uznanie publiczno­
ści. W obsadzie: Wanda Łuczyńska, Jadwig3 
Gostawska. Brooislawa Bronowska, Karol ' Lesz­
czyński. Kazimierz Wichniarz i inni. 

~ ubiegłą sobotę dwie wielkie fabryczne . cząć pracow~ć w nasze! fabryce (Polesie Kon- cownikom niższym kosztem zmnieisze­
bryk1 napakowane pakułami zawitały do nasze! : stantynowsk1e, 111. K:itna Nr. 12) b. delegat • ł c · low' k'erown'czemu 
fabryki. Wywołało to ogólne zdziwienie, ponie-'. Neugebauer. . ma P a Y persone . I I . 1, • 
waż wy~ończalnia nasza przyjmuje do roboty 1 Swego czasu Neu~chaucr został aresztowany Dotychczasowa bowiem roz01etosć o tac 
Jedynie tkaniny. I w związku 7.. poszlakami przynale~ności Jego w poszczególnych przedsiębiorstwach. 

Jak się okazało był to transport pakuł prze- do K. P. P. zatrudniających pracowników umvsto-
znaczony na liny do fabryki Rassałskiego (ul., Ostatnio Neugcbailer został zwolniony i ro- h . 't · ół • . • k d 
Napiórkowskiei::o - Napęd), w której w ostat- hotnicy zwrócili się do administracji fabryki o wyc Je~ ~tew:~ mierna I rzyw ząca 
nich miesiącach 5paliły się magazyny. przyjęcie go z powrotem do pracy. Admini~tra- pracowmkcw mzszych. · 

Robotnicy śmiali się, że po świętach z po- cla wyraziła zgodę. W na~bliższym czasie podobne pro-

N~ecodzienna przygoda tragarza dworcowego 
Jakie następstwa wywołał zbyt hojny napiwek 

bogatego turysty 

jekty umów zbiorowych wniesione zo­
stana. przez szereg innych związków. 
W ten sposób oracownicY umysłowi, 
przvstęo11h1 do żvciowei akcii o popra­
wę bvtu i oh•ony przed krzywda i wy­
zvskie1u. 

Wiadoma. jest rzeczą. iż niekiedy z 'uprzedzajmy wypadków. bowiem znacz- if H '* *"**" N4iil!ł&Qlllit~ 
najbardziej błahych przyczyn wynikają I nie bardziej interesująco i z wszystkimi 
najdonioślejsze następstwa. A zdarza sie szczegółami opowie to Jerzy Korvzma. 
również taki dziwn·y zbieg wydarzeń. iż autor powieści p. t. „Tv jesteś winna", 

llEHt;!;Z~!!!!&r<!~~!ll!i!!fm'B!9•111ZJt:ł!•D·MiAllilll!!l*lil!dll•llea••wemllPrzyczyny mile wywołuia. bardw przv- w Nr. 188-ym popularnego tygodnika be-
krc następstwa: le.trystycznego „Co Tydzień Powieść". b. 

Czarne gwiazdy ~~eryki 
Duet, na r.ze!P- programu 

Macki Tl'łins w ,.Tabarinie" 

Przekonał sie o tym dowodnie tra· Jak w każdym numerze CTP znaidu-
gaż z dworca gtó~nego w Warszawie. .iemy tu obszerny dział humoru. rozrvw­
Jan P ty~. gdy oewnego wieczora, po o- ki z nagrodami, rozmaitości. ilustrowa-1 
rrzvmaniu wyjątkowo hojnego napiwku.

1
nv dziat mody, poradnik kosmetyczny 

wracał do swego mieszaknia. dla każdego. kącik gospodarski i t. d. 
Zdarzyło mu się, mianowicie.„ ale nie Do nabycia wszędzie. Cena 30 gr. 

POWRóCIL. 
specjalista chorć..b wenen•cznycll. 

skórnych i sel1sualnych 
CE<ii ! !ELW ~·l 8''H~ 15 lelet. 149-07 

przyj ·11. od 8-11 1 od 4-8 w. 
W niedziele 1 św1d'I od 9-1 po poL 



Sensacyjna powieść spółczesna IZYW 
Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY ,BAK. 

I 

szczon1 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE~CL Już ma peronówkę„. Odpycha każ- - N~e mogę czekać na następny!„. Potem konduktor zapomniał o tfm 
Wśród przemysłowców wielką panikę wy- dego, kto zagtad:zia mu d!"ogę„. Już jest Puść pan! pasażerze bez biletu i wi<>ce1· o·o nie 

wołały listy tajemniczego Mściciela, 11rożącego · "' „ 
nawet śmiercią tym, którzy Die przestaaą wy- na perome„„ Kolejarz nFe chce puścić„. Ziętek o- widział .•. Nie może on również stwier 
zyskiwać swych pracowników. W tej samej chw.i!li poaiiąg . ruszył..„ depchn.ąl g.o z taką silą, że kolejarz o dzić, czy zamordowany jest właśnie 

Jednym z najbardziej zaieaowidzoaych przez Z.ętek bi!egn11e za pocLągvem„. mało ni1e padł na tor kolejowy„. tym pasażerem bez biletu. 
Mściciela. p~zemy~łowc;ów j':st. aiezcieraie ho- - Stać!.. - wola przeraźliwym Ziętek pędz.i dalej„. Przied nim ucue- W każdym razie biletu przy nlru 
gaty własc1<:1el ·NJ~lu l?rzedsiębmrs~w w Polsce, głosem - Stać' h:a.1a buf.ory ostatni·ego wa01ornu.. 111·e znalez1'ono. 
Karol Halwm, pos1ada1ący żonę, córkę i syna. · . :"' . . "' 
Za wytropienie tajemniczego Mściciela Halwia, Ale mkt gio me slucha„ Pociąg zwięk - Choćby wsk·oczyć na bufory - Część pasażerów, która nie zdą-
ofi.aruje. zaal?-e~u a~anturaikowi. Piotrowi ~u- sza szybkość„. Ziętek pędzt na oślep„. myśli Ziętek - Wszystko jedno„. Mu- żyła jeszcze opuścić dworca, zatrzy. 
d~iako'!1• P1'fc tysięcy złotych: Ale Ru~zia~ Choćby miał wpaść pod k1oła musi <fo- szę go odnaleźć ~ uprzedziić o wszystkim. mano i poddano skrupulatnym prze-
n!e moze sobie dać. rady z gr?zaym przec1WD1· .·, · ~~ ćl ' 
k1em. Wtedy HalW1a wraz z 1.DDym5 potentata· gornc ~. :VSJ\·Oc~y .„. Bo oni go zabiją„. Na pewno zamordują. słuchaniom. Wszystkich jednak zwol-
mi angażuje słynnego detektvwa amerykańskie- Ja1Hs k1oleJarz zatrzymał go: Ale ·kio1'ejar.z gooi go i krzyczy: niono. 
lo ó'febl, który .pod Tprzybraaą nazwą Cz!lraego - łfalt, panile!„. Dokąd?„. Pociąg już . - Trzymać go!„ Warlat!... Wpadnie Krwawa tajemnica pociągu pospie 

r a przy pomocy uza, swego sprzyD11erzeń- w drodlzel pud kota.' sznego Katow1'ce-Krako'w osłon1'ęta . 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mśc:icie- ; . 
Iem aa śmierć i życie. - Pusć mni1e pan!„. Muszę!! Sprawa KH'ka sHnych rąk pochwyciło go za jest narazie mgłą tajemnicy. Policja 

Jedyną osobą, która widziała twarz Mści- niezmj.emie ważna!... bary„. Ziętek wyrywa się. Chce uciec, prowadzi energiczne dochodzenie ce-· 
ciela, jest lokaj Halwiaa, Antoni, który jednak - Wszystk.o jednio! - odpowiada ko- !1ie może„ Iem wykrycia mordercy". 

:
0!:t!vi r:i~ir:źa,~~w~a :;~.:I~żkt~\fsrM'ści~ lcJrarz - Za dwre godJZii!ny bedz.ile na- Wid!zii w dali mtkający poc!ąg i my- Ziiętek drwa razy przeczyta: tę info.r-

cielem, bełkoce tylko: _ ,,La jełłły!"m Co to stępniyl sii'. - Przepadt·o„. Wszystko przepadło. mację, nie wiiedząc, oo myśieć o tym 
ma znaczyć - aikt uie wie.H Rozdzioł 112! wsz,ystkim.„ 

Jedną z najtragiczalejszych o~iar wyzyski- Oto stał•o się ta'k, jak przypuszczał.„ 
wacza - Halwiaa, jest dawny lego robotnik, Ga,. . „ e K c 
Stanisław Ziętek, którego Halwia tak misternie ~ ~Dlftl(O p0(;118 U )ntz i zarny Król, dział·ając na rozkaz 
usidlił, że mógł aim kierować jak pajacem aa "! łfalwina, zamordowali Martineza„. 
sznurku. Przy pomocy intryg i teroru uczynił "ZJ.. 0 , 0 _,1. ill"e~:hroflóO

J. 'Jt.' ten sposób chci·eU pośredink) przynaj-
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach i zmu- Ja •flV 'I> · · d , Mś 1 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksaa- mmeJ za •ac nowy cios cłc:ie ·owi.„, 

dra ~rbuzowa1 któ~ z!1ał jego .kryminalną prze- Wróctt d.o hotelu blady, zziajany, zły P.ożegnat więc Bi.la, życząc· mu szyb Stało si~.„ . . . . . . 
szłos.c .. ~alwm siedział. boW1e~ w A~er;vce I i nawpól przytmnny. Ci1snął się na łóżko kiego powrotu do zdl"owia i wróc'1ł do . Wyb1•egl .na miasto 1. kupił dw. 11e inine. 
w w1ęz1en1u za defraudacie„. Dziwnym zb1eg1em . , 1 ó k W d 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł I zaczął rnzmyslać: hotelu. I vnecz.or W 

1· szę 'Z.i•e na pierwsze] 
~obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada aa - Co teraz będzi.e?!... Co robić?„. z birciem serca wstępowa·l do hallu. stroni~y wndinia~ opis straszinej zbrodn~ 
a~cgo. Halw.ia aie chce ~o bronić, w~b~c czego Spóźnitem się 0 minutę„. Gdybym przy- Choć wiedzi,ał, że to nilemożliwe, Hczył \v po~1ągu po.spiesznym. Gd~ szedł t~k 
~~jtej~ż a:.;is~i:::i;::ze~:tJ~:e~a:;1~~o~ałGj~ byl o mlinutę wcześrnl1ej, wszyst~o byto- jednak na to, że może będzi·e jakaś dal- z~~yslonY_ ulicą pods.zedł don nagle Ja-
Dim Mściciel, który przyjął g„ do swej gwardii, by w porządku„. A tak.„ Martinez siedz.i sza wradomość od Martineza ... A le w los malec .1 zapytał cicho: . . 
3kładaiąc,ej się z dwóch zaufanych pomocników, l sob.1e teraz w przedziale drug: ej klasy s1.uzynce nie bylo żadnego listu„. Por- - Moze chce p~n. kupić S~O'l}fi.~.~o­
Alia N'a1~~~~oną Ziętka jest młoda, przystojna I i m):7śli, że ma .j1ch w tapie„ A ~ni śmi.e- tier równiież ni•e miał dlań ża.j·nego zie- l w.m1y numer •• p.z1sbeJ~zych ~ :esc1 . „. 
i niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, I Ją się w kutak„. Bo lada chwila mo·gą cenia.„ . I Ciekawe kawa·!k1 O teJ zbrodm.„ 
posiadająca w swym majątku tylko medalio0i. go położyć trupem.„ Z Ki1ntzem n.~e ma - Ciy nikt do mnii.e nie dzwonił?„. - A za C? ~1rnnfiskowali? , 
stai;iowiący jedyną pa.miąt~ę po jej mat~a. Z me- . żartów„. A Czarny Król też nie będzie _. zapytał ze s{abą nraidzi·eJ·ą uzyskania - - A .własme za sz,czegóły sledz. twa 
dahonem tym łączą się dziwne wyp!!dk1„. W na- · . k . . . t d t 
te~ie Arbuzowa Ziętek zn-lazł napis: _ „Uprze- 1 Sit: z ?Lm cac . aL. Tu chodzi o zyc1e„ twierdzącej odpowi.edzi. w sprawie ~go mor ers wa W pociągu. 
dzić Ziętka, niech pilaute medalionu!" Następ- I<to pierw położy wroga, ten górą.„. - Ni1kt proszę pana„. - brzmiata od- - Daw.a.i .. „ IJe chc~sz za gazetę.? • 
negQ dnia. Rudziak napada aa J~dzię i c~ce jej , Biedny Marti.nez„. Chciał się przysłużyć p'.lwiedź. - J:?a pan. pot ztioc1si~a·:· . 
ten medahoa zerwać z uył. Jadzia ohron1ła- się, · · J dJ · I t b d · ? C Ud ł , z Obeirzał Silę dyskretme 1 WYCl"'gnął 
lecz po pewnym czasie 'Dedalion znikł w tajem- ~emu 1 . a zi„ CO eraiz . ę. ue · „. zy a się na_.,gQJę. amknąt Się W . . . . , . "' · ·'-'" 
aiczy sposób. z0stawut testament?„. W Jaki sposób Ja- swym pokoju i padł na· łóżko .. Zmęcze- l ~,od marynarki .zmłęioszo?ą gazetę.-· · 

Halwia aie zadowolił się śmiercią Arbuzo- dzia teraz dochodzić będzie swych praw nie zr.obił·o jednak swoje: - wkrótce L,iętek .zatrzymał si.ę przed. p1erwsz~ wy . 
wa: Przypadkie;111 dowied~iał się, że jego żona, d_i tego olbrzymiego ma}ątku? zmorzył go twardy sen„. I srn~~ i z.acz~l czytać. .Opis zbrodrn był 
R~n:ata, komumkowała się z Arbuzowr.'11· ~a zerwał si·ę z lóżka„ Nie mógł leżeć Obudził się, gdy za oknamr wieczór ' nirneJ- w1ęce3 taki sam Jak w i.nnych ga-
m1e1sce zmarłego Arbuzowa podstawll więc . Ó 1 • 1 S ' I zetach tylk ' l · 'd · ł · 'k· 
fikcyjnego, swego dawnego · lokaja Jana, by nie m. g1. mys eć„ zary ranek wydawał rozpi1nał już swą pajęczyznę mrnku.„ 1 ' ' o mzeJ wi ma w1e1 i czer-
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. mu się Jeszcze barcrzi1ej beznadz•łejny„. Sen pokrzepił go znakomici·e. Zerwał wony tytuł: 
. ~ewnego dnia pani Renata. z~emask<>wała ' Żeby choć miał z kim się poradzić, za-

1 

sit; rzeźki i pełen energii. Schylił gło-1 - ._ „z ost~~niej chwi~i!" 
~1k~y1~~g? .Arb.uzoY:'a, który .zdąz7} J~_daak prze- mienić kHka stów„. wę pod kranem. Zimna struga wody , Wiadomosc następuJąca pod tym ty-
sw1ethc JCJ ta1ema1cę i stw1erdz1c, 1z była oaa I I . ł b' . , . I tt1iem był'a nap a d s · · · 
szpiegiem„. Halwiaowa zagroziła mu śmiercią . nag .e przypomma so 1e - Bil!... otrzezwita go do reszty. Otrząsną! się 1 ' • · . r w ę en~acyJna: . 
z9; wy~rycie t!ffemaicy jej życia.„ ~ani R.eaata 1 rze~a się .dowi.edzieć co z nim s:lychać! jak pi1es, natarł skórę ręcznikiem i za-1 . - .Jak się w ostatmej cln!'1!1 .do· 
~1ała 1cszcze 1e~nego '!roga w osobie swe1 cór· Mimo meprzespanej ncy i tylu dener- palił papieJiOsa. wiaduJemy - donosiły „Oz1s1cJsze 
k1 Ilony, obydwie bowiem - matka i córka - -n. · h · , · 1 ś · N d 1 · · · I Wieści" policja wpadł· ju · n 
k~ch nły tego s.amego. mężczyznę _ dyrektora v" !Jącyc prz~zyc - a moze w1a ~1.e ~ o e pop~·os1•l o he'.batę :. sięgną! - • • . a z _a 
Władysława_ W1chro01a. dlatego? ~ me czuł w,cale zmęczema. po w.i·ecz·orne pi·sma. Juz na j..'1erwszc3 trop sprawco"'. ta1emn.1czego mo1-

w tym czasie do Czarnego Króla zgłosił O spamu nne mogło byc mowy. Umył strome znalazł to, oo go i:nteres·owało. d':rstwa w J?OCtągu pospiesznym Kra 
się aieja~i. M~rtinez z l?rośbą o o~szukanie jego się więc tylko, wypił na dole szklankę Sensacyjna wiadomość zaopatrzona by- kow-!<atow1ce. Jeden z pasażerów 
przyrkod?1~1 s.1

1
?stry, dkltor, oczMekuJt~ spa~ek w herbaty i taksówką poj.echał do kliniki la w następujący tytuł· zgłosił się do policji„ ozna1m1a1ąc, 

wyso osc1 m1 1oaa o arow. ar inez me zna O . ' ' · · 'd · ł d , d · • h ł 
iei nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu kazało się, ze stan Bi.Ja ni·e budzi żad- - „Morderstwo w pociągu pośpiesz- tz Wt zta mor ':rc?w, g YZ ]eo a 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem„. nych obaw. Operacja wyjęcia kuli prze I nym Katowice - Kraków!" tym samym poc1ąg1em. 

~le za jego sprawą. ~a.dzia wraz. z J.anką ! szla nadspodZiiewan.i.e dobrze i chory Ręka mu drżała, gdy układał gazetę Według jego z~zn~ń mord~r.ców 
Małzowną, pomoc.me' M~c,1c1ela1 .dosta1~ się V! ; czu1 się wyśmienióe. na stol'iiku„. Rozejrzał się na wszystkie J było dwuch. Pasazer ow zwrocif na 
ręce ageatow mem1eck1e1 pohcJi pohtyczneJ, I u· ' z· tk B'l . . 'k ' , nich uwagę gd . ł t I' 
którzy wywożą obydwie dziewczęta do Niemiec. i J'.zawszy 1ę a, 1 UCJoeszy! się strony, czy nr t go me siedzi„. • , YZ ca Y. czas s a t !la 

Mściciel i Alf podstępnie zdobyli odpowie· ! niezm!'erni1e. i próhow~ł się P?dnieść, Potem nachylilt się i począł skwapli~ korytarzu. pulmanowsk1e~o wagom! 
dnie paszporty i pokryjomu przekradli się przez 

1

. it!l'Z przewiązane ramię spra w1l•o mu wie czytać„. i zaglątlah poprzez zasłomęte szybki 
granicę, by ratować porwane kobiety. w idocznue ból w tej chwili, gdyż skrzy- -„Dziś w godzinach przedpołud- do Prz.edziału, w którym znaleziono 

~zaray Król .wraz z T_uzell} u~ali się do Ka-! ''"' it się tylko i znowu opadł na poduszki niowych dokonano strasznego mor· zwłoki. 
tow!c gdzie ma1ą wykryc Mscic1ela lecz n~!!le N · k t ? ł · · · Mord t d k ' t · 
Tuz ~ostał aresztowany pod zarzute~ zamordo- - o, _Ja am. - zapyta - Macie der~twa w pociągu posp1~sznym Ka- ers wa o onano pewme. uz 
wania Halwiaowej. I tych .dr~bow?„„ . tow1ce-Krakó~. Gdy pociąg przybył prze~ sa1!1ym ~rak~wem,. ~ll>O\Vtem 

Po powrocie do hotelu Czarny Król znalazł' Zi•ętek opowiedział mu szczegółowo do Krakowa, Jeden z konduktorów, pasazer ow ~a. ktl~anascrn minut 
list od jednego z informatorów Tuza. Informa-i dzieje ub i1eglej mocy. Bil słuchał z wiel- obchodzący opróżnione wagony wy- przed zatrzymamem się pociągu prze-
tor ten donosił, że kryjówka Mściciela mieści kim zaiintereSiowaniem, a gdy Ziętek skoń krył zwłoki mężczyzny w wagonie sz~dł przez korytarz i widział w prze 
się przy ul. ~lękneJ 17· Czarny Król udale .się czy! w pokoju zapaniowata cisza Zię- drugiej klasy Morderstwo 1·est n1'e dziale samotnego mężczyznę skuło· 
tam natychmiast i napada znienacka na Bila, ' . · 4 

• · • ł • ' • • 
poczem zwalnia z lochu piwniczneirn Kintza I tek zakrył twarz rękoma, trw·a3ąc tak wątpliwe. W plecach nieszczęsnej nego na awce t patrzącego spoko1me 
Weibra. · kilka chwH bez ruchu. ofiary tkwił sztylet, wbity aż po rę- w okno. 

Ziętek l Martinez przycbodza Bilowi z po- Wreszc~e oderwat ręce i zapytał: kojeść. Nie udało się na razie ustalić Na ct.worcu w Kr.akowie pasażer 
mocą . -Co roqić?„ Co robić?„ kim jest zamordowany. po raz drugi zwrócił uwagę na dwuch 

Czarny Król wyjeżdża pociągiem wraz B'l · ł • ót · K d k · podejrzan eh b 'k, " • 
z Kintzem. Ziętek pędzi taksówka na dworzec, 11 spo3rza nan z wsp czuciem on U tor powiadomił o wypad- . . Y • ?SO 11l ow, ·t?rzy w 
aby zdążyć na pociąg. odparł: ku posterunek policyjny na dworcu. w1elk1'!1 pospiechu opuszcz<ilJ peron. 

-- Ni·c nie możesz robić„. Musimy Natychmiast przybyli na dworzec ~ysopts podejrzanych osobników jest 

Ni·e, n ie!... Zuętek wolał o tym ni-e czekać n.a dalszy rozwój wypadków„„ przedstawiciele władz sądowo-~led- JUŻ znany policji. Podano go do wla-
myśleć!... I~adzę ci tak, jak gdyby ci w tej chwili czych. Wagon drugiej klasy, w ·któ- domości wszystkich portierów hote-

Taksówka zatrzymała się prze·d . 1:oradt:i·ł sam Mściciel.. To jest jego na- rym wykryto tajemniczeg()trupa, od- l~":ych w Krakowie. Roztoczono rów 
dworcem„„ Wci'Snął szofer.owi pięcio- uka„ On też tak zwykle postępuje„ Gdy czepiono i przetranzlokowano na śle- mez baczną obsern•ację nad wszyst-
ztotówkę i choć należało mu się prze- sytua·cia jest niewyraźna, nic ni.ie robi, py tor, po czym przystąpiono do s'kru kimi „pokojami umeblowanymi". Na-
s1lo trzy złote reszty, wtłoczył się szyb tylko czeka„. I najlepi·ej zawsze na tym pulatnego badania. leży 'się więc spodziewać, że areszto-
k J w tłum, zdążając na peron„. wychodzi.„ Trudno„ Stalo się„. Wierzę, l(onduktor zeznał, że na dworcu wanie morderców nastąpi w ciągu 

Zegąr wskazywał akurat godzinę że uczyniiteś wszystko, oo należało u- w Katowicach zbliżył się dori pewien najbliższych godzin." 
sz6stą czterdz i·e ści d wii1e mi11uty„ .. Do-

1 

czynić , aby uchronić tego nil.!szczęśli- jegomość, który oznajmił, ie wsiada Ziętek s-cho\vat do kJ.eszen! skonfi-
padl d·o kasy, żądając peronówki... wego czlowi·eka od śmierci.. Może on do pociągu bez biletu, albowiem nie skciwany numer gazety i uda! si·ę do 

Prędz.ei, prędzej!... Żeby tylko jesz- I· sr1m jakoś s·ię obroni.. i zdążył już wykupić go w kasie. Jeio- Billa. 
cze wpaść d•o pociqgu„. Zi·ętek nie mógł długo usiedzieć na : mość ten wsiadł do przedziałtt dru-

Tam już w ykupi ewentualrr.ie bilet ł' j.·dnym mi,eis·cu. Gnalo go co5 niepo-j' giej klasy. Konduktor nie przypomina Dalszy ciąg jutro 
i odna.idzie Martineza.„ wstrzymanie. sobie jego hyarzy, gdyż było ciemno. 
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''Niie5zczea5'liWa'' Wygra· na na IOter1·1· oże~~cfę!~~fyłs~~iet~i ~a~ih:;N~;tk;~: 
Ił 'z li kurencyjny sklep. Taube jednak nie 

miał szczęścia. Nie mógł sobie zdobyć 
Szybko zakończyła się różowo zapowiadająca się kariera subiekta klijenteli. Wiodło mu się coraz gorzej, 

łwowsk1·ego„ kto' ry wyg1!9ał 20,000 zł. aż począł zaciągać długi. w listopadzie 
~ • ubiegłego roku, nabyt w hurtowniach 

Lwów, 11 stycznia. człowiekiem. I stanowisku, iż wygrana należy się je- wielką ilość towaru, a w miesi:tc póź-
Wtaściciel owoca~ni. prz:y ul. Ba to- Pewnego razu, wysłany przez swe fl!U, gdyż nabył ćwł~rtkę . za własne niej zamknął sklep. 

rego, stale kupował cw1artk1 losów w go szefa po losy, zakupił je za własne pieniądze. Innego mmemama był natu- Poszkodowani wygotowali przeciw 
przypuszczeniu, że uśmiechnie się doń pieniądze, ponieważ Schwadron nie dy- ralnie jego szef. Po długich perype- niemu doniesienie karne, wobec czego 
kiedyś szczęście. Po ćwiartki te wysy- sponował chwilowo gotówką. Przy- tiach zgodziły się wreszcie obie strony został aresztowany. Obecnie stanął 
łał st;;ile subiekta swego Taubego, któ- padkowo padła wygrana 20.000 zł. wła· na sąd polubowny, który przyznał Tau- przed sądem. Sędzia grodzki dr. Mossin 
ry również był marzycielem. Stale my- śnie na los, zakupiony przez subiekta. hemu 15.000 zł., zaś Schwadronowł 1 ger celem wezwania świadków rozpra· 
śla~ o ;ym, jak stać się niezłażenym Wynikl spór, gdyż Taube stanął· na 5000 zł., 
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Dr. BR A u N Poradnia Wenerologi.czna ~ Dziś wlellCą.premierlaOfilmuAp.Mt. "''' 

CECilELrtlArtA 4, tt>I. 100.57, Piotrkowska 45, tel. 147-44 : O ~ ł9 tł „ PA N Z M I L I 
Spec. chor. skórnych, wenerycznych Lecz. chor. skórnych I seks.ualnyclt I/ I N R· g!. GARY COOPER I Jean Arthur. 

I seksualnych. Czynna od 9 rano do 9 w1ecz. -- r\" - . --- - Następny program: GODZINA POKUSY 
przyJmuJe od 8-11 I od 4-9 wlecz. Kobieta lr.k. od 12-1 I od 5-7 Początek seansu: 4, 6, 8, 10, w niedz. i św. 12, sobot~ 0 2.ej. 

w nledz. I ~wlęta od 10-l·el PORADA 3 ZL Ul. Kopernika 16 Ceny miejsc: III 50 gr., II 90 gr., I 1,09, ulg. 70 gr. 

LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 + „. i -· 

2 ;a~~~·d~i~:n~~ ~:z~~>!~~:!: wc~!~a~~~~~~!y~~!Dr. w. BALICKA Dr. HENRYKOWSKI,~ Rozmaite ) 
wszystkich specjalnościach. sualnych 1 skórnych ' SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrot) Specjalista chorób skornych, ! 

OABINfT DENTYSTYCZNI (Gabinet lfo~m"i;no· 1 światłol~cinlci-y} Nr. 1eL 194-03. weneryc:.oi:nych i seksualnych 
. od 11 rano do 8 wle\:Z. PIOTRKOWSKA 70, Teleton 181.83. Choroby s>t,roe I wen~ryc.:nc TRAUOU~TA 9, tel. 2!J2~98. --

PORADA 3 ZL Od 8-10 1-2.30 1 6-9 w w św lO-l przyJmule kobiety i dziec; od 12.45 id B - 11-eJ I od 6 - 9-tei wieczór. GARNITURY najelegantsze szyję po 
DR MED ' · · · do 2.15 i od 6--8-ei. niedziele i świeta od 9 - 12.30 40 zl. Dyplomowany zaklad krawiec-

M GLAŻER LEKARZ-DENTYSTA O I„ d _b f l!l„VJ OOkłói TREPMAN ki s. Pastawelski, Cegielniana 23, 

CHORO~Y SKóRNE l WENF.RYCZNE B NUSBAUMOWA r. uU \VI n nun spech1lista chorób we!lerycznycb, ~::~
1 

;~KOJ frontowy, ładnie ume-

zachodn„1a· 64 fB( 185 ig • CHOROBY SK6RNE skórnych. moczopłciowych blowany, z niekrępuiącem weJśclem, z 
' • -'ł • Przyjmuje od 5 do 8 PO pot i WENERYCZNE Z d 11.r 6 tel. utrzymaniem lub bez, z telefonem -

1>rzy_imu1 . od 12-2 I od 7-8.30 wl~ Piotrkowska 5112~~~3 NAWROT 7, teL 128-07 a wa zna 234-12 do wynajęcia, ul. Główna 5 m. 15, tel. 
w niedziele I św!eta od 10-12 wool . od 10_ 12 i S-7-eJ. przyimuie od 8-11. 2-1 i G·-9 wiecz 106-69. 

D. DoktcSr REICHER ~-r. J. NADELsPfCJALISTA CHORÓB SKORNYCHnrl B. Hurw'1cz m~~·. Wołkowyski ~K~S~1k~1ci~s1:~14f.1ete1~1~~~8. od 
WENERYCZNYCH 1 SEKSUALNYCH U • spec. char. wenerycznych, skórnych Dyskrecja. 

1.'KUSZER-GINEKOLOG Leczenie promieniami Roentgena chorob:v skórne I weneryczne i seksualnych -----------

ANp~ZEJA 4 T~·=~~:2 ~~!~1~~~a o~8 8-11 rano_ Tt\J0~ Pl~;~~~:Wo~l{~-:~· i t:~· 52!_9~53· Cegie_lniana Jl, tel._ 238-02 ~~~A .~J;~~~~?ę':n~~„kr1~~~ ~u~i 
przy1mu1e od 10-12 i od ~ wlecz. wlecz. w niedziele I święta od 9-12 W niedz. i świeta od 8-1. od8-l2 1 od 4-9 w n1edz. l sw1ęta od 9-1 wzbudzić podziw. 

'' 

"" Dziś wielka premiera! 

'' ~ = Gwiazda, 
gwiazd 

.• • MS „, '* W 

Arcydzieło, które poruszyło cały świat 

E '' 

LEGIONOW 2 w przepięknym filmie. pełnym muzyki. śpiewu i mirości 

-----· 

1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 - GCJY s.' c 
DziS premiera I . Przepiękny nadprogram. 

rze1116wl+ •• 
w ooz. rolach LEO SLEZAK i THEO LINOEN. 

Poranki i I sens od: SO gr. Nast. od 54 g-r. 
~ 

•••••mm, I nych granic„ .. A tymczasem pomylUam 1 r!)dz~j. leklkbej pogardy: jako dla zbyt 
się! I tatw~eJ zdobyczy. . 

Narzuciła na siebie okryci~. Teraz sprzeciw i diowód mocnego 
- Wobec tego nie pozost;ije mi ni·c charakteru, jaiki wykazała Gladys, pod­

Milośt ponad tron!... 
, ,, Powieść Andrzeja Zańskieqo 

innego tylko pożegnać go .... I prosić go, niósł jej wartość w ocza\!h lekkomyśl­
ażeby zrezygnował pan z wszystkich n~go arystokraty. 
prób powtórnego zbliźenLa się do mnie! - Ni1ech mruie pani wysłuclla przed 

STRESZCZENIE 
Młody następca tronu książę Ludwik -

fantasta I zapalony demokrata - w pogo­
ni za uowymi przygodami miłosnymi, za· 
wlązuJe romans z artystką z „Orfeum" -
Anitą Lucheslnl. Również i ten wieczór 
spędza książę w varlete „Orfeum" ze 
swolą kochanka. 

Raz jeszcze usHował przeprosić odejści1~m -:--- . s~róbow~ł raz jeszcze 
i z~trzymać ją. Jednak Gladis Torisson usp:aw1·edhw1ł Slę. Ale 1 tym razem na-

- Jak pan śmiał potraktować mnie była ni·eubłagana. próznio. . . . . . . 
w ten sposób? - zawotała z oburze- - I pomyśleć - gntewn.ie zmarsz- ~ !;hech ~1 pa~1 , przyn.aJmmeJ P0,-
n.',~m. czyta cz·oł•o, - że był moment, że mi zwoL1, .ze odw10zę Ją .. - zapf\op~n'?~a1. 

- Ależ kochante! - wybetkotaf s:e pan podobaL Że przełiożyłam go Zmi.erzyta go. wy·~i'Osłym, miazdzą-
rawet nad księcia Wolfenbunr.a, który cym me~al ~poirzemem. . . 

zdetonowany mężczyzna. . - Dz1ękuJę b ·rdzo· na r(1gu stoJą 
staraja,c się o moją rękę, odmo~i się do t - . · a · . . . · 

- Jak pa'll śmie nazywać mnie w mn~e z najwyższą galanterią ~ szacun-1 :iksówh.:· A m~m wrazeme, ze. "!" t-0-
ten sposób? ... Co upoważnia pana do kiem! Ale oto dostałam dobrą nauczkę. warzyst"7'1'~ .taksi - .szof~r~ cz~~ć się bę· 
podobnej poofafioścl .... Czy fakt, że uję- . . dę pewmeJ 1 bezp1ecznnei ni.Z w asy-

Nie chcial przedtużać tej clenenvu· fa jego osobą i kierując s.ię m•strojem J~z trzymaJąc rękę na klamce do- stencji pańskiej, pani·e rotmistrzt1 hrabio 
jącej go gry. chwili, zdecydowałam się ;:iLiwieJzić rzucifa: . , . . cie Morisette! 

- Zastanawiam się nad tym, czy pana o porze niebardzo wlaściwej, po- :-- U nas w_ Ameryce męz~z~zm nie St•ojąc na krawędzi chodnika obser-
4mFe pani tak samo sł·odko \atować. zwailają panu traktować mnie teraz ni- Vl~!ą w~rawdzie tak bły~kothwi!~ ba- wPwał potem Piiotr posępni·e Jak Ame­
jak mądrze mówić? - szepnął stłumio- by pierwszą lepszą z uJiicy? w:c kobi,et.... _AI~ pra~~1V:'Y dzen.tel- rykanka, n.i•e kiwnąwszy mu nawet 
nym głosem, usitując wargami dotknąć Zrozumi•at, że się przeliczyl. Zmi·e- m;n ame~ykanski ~ho~iiaz me .m.a a~t ty gtową, wsiadła do taksówki i odjeżdża. 
iej warg. sza.ny, us.U.ował usprawi,ed'hwić się. tu, ów,. ani. tr~dycYJ, me naduzyJe n~gd'Y Wróciwszy do si.ebi·e. usiadł w fote-

- Kochani.el - powtórzył nieprzy- Cna jednak n.ie dopuściła go d0 głosu. zaufama'. Jakii-m o~darzyla go lmbieta. lu, na którym dopiero przed chwilką 
tomni·e, starając się przełamać silą j~j Iirabra de Monsette nerwowo przy- siedz.iała Gladis. Doznawał tego same-
n' espodziewa,ny opór. - Zdaję sobie sprawę, że - acz- gryzł wat~i. Teraz, ~dy .zro~un:ia?, że go uczucia jak gracz, który r.;eba·:::znie 

Ale mł·oda Amerykanka ::iie darmo kolwi·ek poglądy moje są barozo libe- utracił kob1et_ę tę, P_OJąt, ze nw. Jest m~ przegrał bardzo wysoką stawkę. 
uprawi·afa sporty. Kiedy teraz, niby ralne i swobodne - nli·e powinnam Lyta cna _t~k oboiętna Jak to w p1erwsze1 W pokoju pachni1a.ty jeszcze perfu-
e!ektrycznością naładowana chmura przyjąć oferty pańskiej! chwili przypuszcz.at. my Amerykanki, a w powiietrzu snuły , 
zwalił się na nią roznamiętniony męż- Niemni·ej ztożyłam mu wizyt1,; pewna, Rzecz przytym charakterysty.:zna. si..; dymki jej papierosa. 
cz~; zna, or.a odepchnęta go nd siebie ·że mam do czyni•enia z dżentelmcnl'm„., Kic.dy Glad~·s bez większego z jego stro- Czyżby tak samo rozwiała si.ę sym-
jcdnym potężnym pchn ię ci ·em rarn :Pn. 17.d<'.walo mi sic;, ie pańskie ~.owo ho-

1

. ;1y nacisku zgodzita sic; z!ożyć mu wi- pt;a, jaką miata dla niego Gladis? 
Z oczu jej strzelity błyskawice gnie·· noru jes·t nailepsz.:t gwaran~ją, że priy- zytę, on ucieszył się bardzo z tej j•ej de-

w11 god·a dzisi1eisiza nre przekroczY. pew- cyzji, a'1e równocześni'e poczuł dla niej (Dalszy cl~ur Jutro). 



Cuda'' • k• Wisła wygrywa na ringu Warszaws m · drutynowy kcnkurs slrn~~6w 
'' W niedzielę odbył si!a~~PK~~·k~} J:~;;~~~Y 

Jak Warszawa -zwyciężyła" OsJO 10•.6 konkurs skoków, zorganizowany przez Wisłę. 
-,

7 
Startowało 9 dtutyn po 4-ch skoczków, przy w czym w klasyfikacil uwzględniono wyniki 3-ch 

arszawa, 11 st:vcznla. l W wadze piórkowe! Kozłowskiemu (War· 1 W wadze średnie! Tlller (Oslo) zwycięża najlepszych zawbdników. Warunki na skoczni 
W niedzielę w wypełnionym do ostatniego szawa) przyinano zwyclestwo nad Barstenom przez k. o. w drugie! rundzie Miksa (War.), wal bardzo dobre. 

miejsca gmachu cyrku warszawskleito, roze· (Oslo). Wynik ten krzywdzi Norweaa, który czącego zamiast Pisarskiego któreito przesu- Pierwsze miejsce zaleta pierwsza drużyna 
grrny został międzynarodowy mecz między· I Przeważał w pierwszych '<lwuch rundach. Trze· nlęto do wagi półcldklel Miks deblutulący na Wisły w :.k!,11iM: tu ~zc:zek . J<o1es:1 r, Gut· 
m astowy Warszawa - Oslo. Zwycleżyła War- 1 cła wprawdzie naletała do Kozłowskiego, ale meczu międzynarodowy~ zahypnotyzowanY szczerba z ogólną nota 927,6. 
szawa w stosunku 10·6 i t ł t d d bi I t h ' · · NA OSIEM ROZEGRANYCH W ALK AŻ W n e wys arcza 0 o 0 0 ro en a s raconyc dodatkowo sławą swego przeciwnika. walczył 2) Druga drużyna Wisły w składzie: Słowik 
CZTERECH ROZSTRZYGNIECIA WYWOLU· 1 punktów. . słabo I bez wiary w swole siły. W drugiej run- Jarosz, Bobowski z notą 859,2. 
JĄ JAK NAJDALEJ IDACE WATPLIWOSCI W wadze lekkiej Polus (Warszawa) bile dzle cios Norwego zwala go na deski. Warsza- 3) Sokól w składzie Marduła, Oallca, Wa· 
TO TEŻ PUBLICZNOSć MOCNO DEMON~ Paulsena (Oslo). W pierwsze) rundzie Norweg wlanln nie orientuje się I wstale o ułamek se- wrytko z noh1 770.~. . 
STROWALA PRZECIWKO TYM ORZECZE· I znalazł się nawet raz na deskach. Ostatnie dwie kundy za pótno I ze zdziwieniem dowiaduje 4) SWPTT. w :o:k1ndz1e: Marusarz Jan, Kufa, 
NIOM rundy były bardziej wyrównane. nlemnlel zwy· się, że został wyllczony, • I Krzeptowski - 159,2. 

W ~adze muszel Runstein (Warszawa) prze· i cięstwo Polusa nie ulega wątpliwości. w wadze półclężklel Pisarski (Warszawa) 1 W klasyfikacj i indywidualnej Z'WY~iężył Ja~ 
ł B H (o I ) Pl k ł d d I I , d 1 bi 1 1 Marusarz ((SNPTT) z notą 317,3 1 skoka1111 gra z erg ansenem s o. erwsze dwie w wadze półśrednie! Seweryniakowi (War• po ona z ecy owan e c ęzszego o se e, ecz 48 . .1 S? 1 ·ii t 2) K 1 iw· 1 · t 

rundy wygrał Runsteln, trzecia była wyrówna· szawa) przyznano zwyclestwo ·nad Andrease- prymitywnie walczącego Norwega Bromseta. ·1 314
1

9 P
0

1 · ,~:- 1 .. ~ 47'" .r ·, 3 t ') cs.e1r 1. 1
11

; 
81 no, a 

3 t t ż i d ' • . · S {Q"I • ·'· I 'i· ll1 t„ : 1 li\ • ' 1.l'1t-l ):\ n • o e orzeczen e sę z1ów, przyzna1ące zwy- j nem (Oslo). Seweryniak obchodził w tYm spot· W wadze clęiklel Doroba (Warszawa) prze- (Wista) 308 4 skoki 45 i pól 46 i pól 47 1 pół cl~twol Norwegowi, wywołuje ostra reakclę I k&niu Jubileusz 15G-el walki. Otrzymał z teł o· grał z Johnsenem (Oslo). Orzeczenie to WYWO• 4) Łuszczek' (Wisła 304,3, skoki 45 .i Pół, 46'. 
w own • I kazll kwiaty I prezenty, Przyznane mu ZWY· łuJe również gwałtowna demonstracle na wldo- 45 I pół 5) Słowik (Wisła) 298 8 skoki 46 43 

W wadze kogucie! Czartek (Warszawa) clęstwo miało do pewnego stopnia charakter wnl, gdyż Doroba ustępował swemu orzeciwnl- 1 pół 451 
' ' ' 

zwycięża PO ~adnel walce Nielsena (Oslo), WY· również prezentu Jubłleuszowego, gdyż walka kowl w pierwsze! rundzie, ale w:vrafnle prze· · 
kazuJąc wyrazną przewagę nad orzeciwniklem. była typowo remisowa. wdał w dwuch następnych. 

Geyer pokonał CWS 
Sejmik piłkarzy łódzkich 

uchwala zmianę nazw klubów fabryczny(łh 

drufynowym meczu plęłchn· 
skim Iw 

Mecz towarzyski Oeyer - CWS, który 
odbył sie wczoral ,v sali Geyera, ' zakońc2ył I 

Lódt, 11 stycznia. 

. Łódź. 11 stycznia. Dyscypliny mgr. Sztern, IV-ty wlceorezes I prze Wydział Gier I Dysccypllny: orzewodnlcza- się zwycię<;twem lodzinn w stosunku 9:7. 
Doroczny se1mlk piłkarstwa łódzkiego trwał wodnlczący Wydziału Spraw Sedzlowsklch p. cy mgr. Sztcrn, członkowie: pp, Lerer, Hanc. 1 'N drużynie łódzkiej najlepiej spisał się Au-

ł tym razem bardzo długo, bo od 10-ei rano aż Lange, sekretarz p. Kazimierczak, zastępca p. ogn. Sztrem, Szmidt, .Jaczmlenni!r. Hoope. Cy- ! gu!<towicz, zaś drużyna warszawska była na• 
do godziny S·el wieczór. Weszło Jut u nas w Kaczmarek, skal'bnlk p. Wasiak, kaoltnn zwląz- rański, Skibiński, Jenschke I Blumensteln. KomJ.- ł ogól wyrównana. 
zwyczaj, że ludzie którzy doprawdy nie malą ' kowy p, Otto, kronikarz p. Kaufman, i:ospodarz sla rewlzyJna PD· Zatke, Lubawski. Szmltter, I . Wyniki walk by!y następujące: 
nic ciekawego do powiedzenia WYkorzystula · p. Cygler. Int. Wclnberg l dyr. Gollóski. W wadze muszej Wieczorek (CWS) zreml· 
walne zebranie związku do tego by sobie „pal· ••+++••• .V,...~ ~owat z Usielskim (O). Wieczorek był lepszy 

ntmrw~lan:aóż~rl~Oę.:d D;!~1~~~m~o!:~~~ni!i ~tó~~d~~~~ I ZWYCIĘSKI START SZWEDO; w w 8 .RYNICY I ~~~~~:~~f:o i bardziej opanowany i zasłużył na I ·, W wadz°e kogucie! Lipiński (CWS) pokonał 
Dyskusja prowadzona na zebraniu za wyiat· 0 ' pewnie na punkty Wojciechowskiego I (Ol, 

klem może Jedynego punktu w sorawie klubów I C . • d I . I . K T H mając nad nim przewagę zwłaszcza w trzeciej 
fabrycznych, gdzie występowało szereg bardzo [ zarm o noszą nikłe zwyc ęstwo w spot rnnm z • . . rundzie. 
dobrrch mówców stała na bardzo niskim PO· l(rynlca, 11 stvcznia. l ną bramkę decyauJącą 0 zwyciesiwle zdobył w „ w„ :va~ze pió;kowei Augustowicz (O) J?O b. 
ziomie. Miano do zarz~du wzglednle wydziału Drużyna szwedzka „Soedertoele". która ze ostatnie! minucie, w zamieszaniu oodbramko- zyw~J 1 ciekawei walce pokonał wysoko na 
gier przeważ~le p~etens1e o rzeczy błahe nlelsto znacznym opófolenlem przybyła do Krynicy ro· wym, Stupnicki pierwszy. p~n~ty Smiecha (C~S), zasypując go gradem 
tne, względnie tez nie wychodzace ooza ramy zegrała swój pierwszy mecz w turnie!u z ze· I Gra b:vła naogół wyrównana. obfitowała w ciosow we wszys~k~ch ;~nd~ch. 
zainteresowań poszczególnyc~ klubów. Tych społem rumuńskim Bragadlru. S:iwedzl wyi:ra·' Uczne clełcawo łiytuacle podbramkowe. Stroną! W wadze lekk1e1 ~1koła1czyk (0) pokonał 
taU w większości nleuzasa~monych ~usieli Je· ' Il mecz w stosunku 1 :O (0:0, 0:0, 1 :O), okazu~ I wlęcel ataku}ącą byli kryniczanie. mistrz Pol· ' n~ punkty Orlicza (O) I Abr~mczyk (CWS) .zre­
dnak wysłuchiwać delegaci 54 klubow repre-

1 
Jąc się ze.spotem zupełnie wyrównanym 0 wcale ski nie Jest. w formie. 1 m1sow~~ z walczącym pomże! formy Woicie-

zentow~nych na zebraniu. . dobre! klasie. . I W trzecim meczu Wi:c n"r r· ~ ·111 ! Vereln pQ- cbowsl.im 11 (G). . . 
Jaśmelszy punk~ w dy~kus1I nad sorflwozda- 1 Na)lepszym zawodnikiem drużyny iest Jan- lrnr.ał Bragzdir. 2:1 (2:o, l:O. O:O.). 'f wadze pó~śred~le1 Ostrowski (O) w_Y• 

niem zarządu to z.„łoszeme i odczytame ptzez sen oraz Ericson. I W pierwszej tercil wie•"~':-~-' _y malą znacz· pun.dowal po z~zartei w~ce, walczącego me· 
p. Zadkego wnioski maJace na c~łu sanaclę sto: \ Mecz zaczyna się szybkim atakiem Szwe• na orzewagę I akcen tują la dwiema bramkami ' zbyt czysto Brzozkę (CW::i). 
sunków w plłka~stwle I pchniecie le20 rozwo dów na bramkę Rumunów. które! lednak broni zdobytymi w 7·el i 12-el minucie. z pięknie prze I V~ wadze średniej Całka (CWS). po~onał 
iu na. tory właściwe. Wnioski te przy jęto w ior· szczęśliwie rumuński bramkarz. Przez dwie ter- prcwadzonych akcji. Rumuni w tym okresie o- : ne~v111e n 11 punkty gorszego technicznie M1 row­
mle aezyderat?w. I cie gra Jest wyrównana. Trzecia tarcia rozpo· granlcz3Ją się tylko do obrony. W clruglel ter- skiego (O). . . 

Rzeczowe Jak zwykle były wywody preze- 1 czyna się pod znakiem wzmożonych atak1łw : cil Rumuni grają znacznie łepiei i 110 wielu ata- l W wadze półciężkie! Ciążela (Cy.'S) zremi-
51 LO~PN nacz. K~nopki zarówno orzy odple- Szwedów. Ataki te przynoszą Im wreszcie upra· kach uzyskują honorowy punkt orzez Cantacu- \ s?wa~ z Wurmem (O), który zasluzyl na zwy­
r:inlu niezbyt powaznych zarzutów i;tawlanych gnloną bramkę po ładne) komblnacll ze strzaru sin~. W trzeciej tercji wiedeńczycy wyraźnie I cięsh o„ 
usteoulącym władZC1m Jak też przy motywowa-

1 
Jansena. . się oszczędzają, dążąc tylko do utrzymania wy- ~ Sędziował _w ,;lngu p, Kordasz, zaś na punk-

nlu w~iosków. Po tym meczu odbyło sle naiciekr.wsze soot-1 nlku. W ostatnich 30 sekundach oadą trzecia 1 ty p. Pawelkie\\ icz. 
Naiwlęce! czasu zabrał .zebranym wnlose~ kanie w turnieju między mistrzem Polski „Czar- br:::nka dla wiedeńczyków, ale na ułamek przed I • 

zarządu .zw1~~ku o nakazame klubom fabryc~ nymi" a organizatorem turnlcl11 „K. T. H.", któ- dolścłem krążka do bramki sedzla. Stogowskl, IKP mistrzem 
n~m zmiany ich na~w, który z~alazł ore~own • re wygrali lwowianie J :O (O:O 0:0 J :O). JedY-l odgwizdał mecz i bramki nie uznał. kow w przedstawicielach klubow rolJotniczych • • · 
poplerafących bardzo enendcznie ten wniosek. I 
Ostatecznie motywacla przedstawicieli klubów _! 
robotniczych z p. Zadkem na czele orzemówlła 1 

bardzie) do serc zebranych. niż wywody repre· '. 
zentantów grupy klubów fabrycznych I wnlo· 1 

sek ten został przyjęty 619 głosami orzeclwko l 
355 glosom. 

Olbrzymią większość 899 kłosów uzyskał I 
Garbarnia rozgromiona 

przez Naprzód w Lłplnaeh 

w siatkówce m~skiel 
Lódź, Il stycznia. 

Dec~rduiący trzeci mecz o tytuł mistrz~ 
klasy rl w siat:..ów:~ mą~kicj 1męJz;y ł!\J„. i 
Makkabi zakończy! się zwycięstwem IKP. w 
stosunku 2:1 (15:13, 4:15, 15:13). Dzięki zdoby­
ciu mistrz<łstwa klasy B zespół IKP. zaawan­
sował do klasy A. 

wniosek zarządu o przedłużenie orzeplsów ka-
1 

Lipiny, 11 stycznia. nym składzie ligowym wypadła na tle dobrze 
rencylnych na rok 1937. Przeciwko wnioskowi l Gościna ligowe! Garbami na Slasku zakoli- graJącego przeciwnika zupełnie blado I nie 'po· Rezer' wa też wystarczyła 
glosował tylko LKS. ; czyta się niespodziewanie wysoką porażką kra· trafiła zdobyć się na stawienie ślazakom sil· 

Skreślono z listy członków LZOPN-u klika kowian w spotkaniu z Naorzodem. nleiszego oporu. I Ś · •1 .:. k. h 
klubów okręgu nie ulawnlafących żywotności j Lider ligi śląskie! miał przez cały czas za- Strzelcem pięciu bramek dla zwycięskiego na p ę Clarzy WhEnS IC 
(m. In. Tur I Orzeł z Turku). 1 wodów znaczną przewagę, wygrywafąc spot· zespołu był Stanowski, dwie dalsze zdobył Witno, 11 stycznia. 

Nowe władze związku wybrano w następu- kanie zasłużenie w wysokim stosunku 8:2 Kslątek I ostatnią Bochnia. • I W Wilnil' odbył się międzymiastowy mecz 
Jącym składzie: I (3:0). Dwie bramki dla Garbarni strzehł Pazu· bokserski Warszawa _ Wilno. który zakoń-

Prezes nacz. K:onopka, 1-szy wiceorezes mgr. ' Garbarnia mimo, Iż wystaóiła w swym peł· rek. czyi i. · ę zwycięstwem Warszawv w stosunku 
l(allenbach, U-gł wiceprezes o. Karbowiak. III I , 12 :4. 
wlcep~ezes I przewodniczący Wydziału Gier I Zap:a~n1·cy KrUS"heendera zwycięz· ~- 1·ą . Wyniki podług kol.einości wag były naste-

1 

U~ U g puiące (na pierwszym miejscu podaiemy pięś-p G$Cfarze łotewscy c1arzy Warszawy): Miller uległ na punkty Lon· 
·~ W meczu zap!tŚOiczym O mistrzostwo gi~owi , Bork.~ws~i został poko~~nY_ Przez Łuk-

pokonani w Janowet Dolinie l w Pabianicach odbyl się w dniu wczoraj Jw 8 min. 32 sek. Piechotę (Sok.), w wadze śred · ~~n~, Ma1B1;b~~f~g~~k~fJ~11!tcYw~r::.~~~i ~:;:i; 
Łnck, 11 stycznia. . czym mecz zapaśniczy o mistrzostwo drużyno- niej Bartyńskl (Sok.) pokonał na punkty w sto- walkowerem wskutek braku orzeciwnika. Grąd· 

W niedzielę odbyło się w .Tanowei Dolinie l we okręgu między Kruszeenderem a lódzkin' sunku 3:1 Wnukę (KE), w wadze półciężkiej kowski pokona! na punkty Borysza. Zaręba zno­
mlędzynarodowe spotkanie bokserskie oomiedzy 1 Sokołem. Mecz ten zakończył sie pewnym zwy- Fiedler (KE) pokonał w 3 mln. 11 sek. Szmidta kautował Untona i Neuding- POlrnnał na ounkty 
łotewską drllżyną L. A. S. a mistrzem Woły- cięstwem KE. w stosunku 16:7. (Sok.) i w wadze ciężkiej Lipczyński (KE) o· Polikszę. 
nla Strzelcem z Janowel Doliny. Wyniki walk były następujące: w wadze trzymał punkty walkowerem z powodu braku 

Zwyciężyła drużyna polska w stosunku 8:6. koguciej Kalecki (KE) pokonał na punkty w sto- przeciwnika. Sędziował na macie b. dobrze p. 
Jest to pierwsza porażka bokserów łotewskich sunku 3:1 Rybaka (Sok.), w wadze piórkowej ! Tume. 
na tournee po północno - wschodnie) Polsce. Bartosze.I< (KE) pokonał w 6 min. 35 sek. Na-1 W dniu wczorajszym trener PZA. p. fol-• f wrockiego (Sok.), w wadze lekkie! Ignaszew-1 dack trenował w Pabianicach w walkach zapaś-ZimOWB m1strzos wa ski (Sok.) pokonał w 1 mln. 49 sek„ Piśniaka, nłczych grupę złożoną z 22-ch chłopców w wie- Lódt. 11 stycznia. 

(KE), w wadze półśredniej Pusz (KE) pokonał ku 14 lat. Odbyły się dwa dalsze mecze o mlstrzoi;two Warszawy W ~ływaniu drużynowe okręgu w szermierce. w lokalu I<lu· 

Dwa mecze 
o mistrzostwo szermiercze 

w Warszawie odbyły się w basenie krytym Zafwterdzen1·e rekordo'w Czy d0Jdz1·e do meczu bu Pracowników Elektrowni w sobote Poczto-mlstrrostwa zimowe w pływaniu. Notujemy nal we P. W. pokonało Klub Pracowników Elektro 
leps1e wyniki: IOO mtr. stylem grzbietowym Ja- a nastopnle dyskwalifikacja Schmeling-Braddock wnl w stosunku 24.!1:7.3• 
strzębskl t.15,8. 100 mtr. stylem dow. Trze· " W szpadzie Pocztowcy zwycleiYll w sto• 
pióskl 1.09 I 100 mtr. stylem dow. pań Bednar- z Ameryki donoszą, że słynna pływaczka Niemieckie biuro Informacyjne donosi z No- sunku 10.5:5,5 pkt. zaś w szabli 14:2. 
czykówna 1.31. w meczu piłki wodnej AZS. Eleanor Holm-Jaret została obecnie zdyskwall· wego Jorku. te prowadzona Jest w Ameryce W niedzielę w lokalu PKS-u WKS pokonał 
ponokał Legi<: 7:•t. iikowana na stałe za w.ystępy w nocnych kaba· kampania przeciwko spotkaniu Schmellnga z PKS w minimalnym stosunku 16.5:15.5. 

~ retach, co. zdaniem władz amerykańskich, Jei.t Braddockiem. Pewne sfery agltufą za bolkotem 1 W szabli zwyclętył PKS 10:6. zaś w szpa· Kolarze niemieccy sprzeczne z polęclem amatorstwa. Przed DO· ' mcc:rn. Sfery bokserskle ·Amerykl dążą również dzle Wl(S 10.5:5.5. Wyróżnił sle Kantor z w. 
Zw

u. 6'
1
. 0.;,ają włoskich wzięciem decyzji o dyskwalili11acjl zarząd A. A. clo zerwania kontraktu, chcą doprowadzić ra- 1 K. S-u, który wszystkie swe sootkanla w szpa-

l7 ~ "l; ' A.U. zatwierdził 5 rekordów światowych, usta-1 czel do spotkania pomiędzy Braddocklem, a 1 dzle wygrał. W tabeli mistrzowskie! prowadlł 
W międzypaiistwowym meczu kolarskim Niem- !onych przez Holm w cza$le, kiedy była arna- Louisem. gdyż to ostatnie spotkanie przyniesie! nadal pewnie Pocztowe P. W. przed WKS-em 

cy pokonały Włochy 80:50 pkt. Mecz odbył się torką, j napewno znacznie większy dochód niż mecz z i PKS-em. 
w hali berlitisklel wobec 10 tys. widzów, ł niepopularnym SchmeJlnglem. · 
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wesoło I 
Pan Kiejstut kocha się w urocze! pannie 

Zosi. Onegdaj powiedział swemu przyjacielowi, 
że dłużej Już nie może wytrzymać i musł się 
oświadczyć wybrance swego serca, 

Wczoraj przyjaciel ów spotyka pana Klei· 
stuła i pyta go się, Jak mu poszło. 

- Oświadczyłeś i;lę? 

- Tak. Powiedziałem Jej, że Jak nie wyJ• 
dzle za mnie za mąż zabllę się„. 

- No i co ona na to? 
- Spytała się, czy jej brat bQdzie mógł 

obf ąć moją posadę • 
• • • 

Rzecz dzieje się przed końcem miesiąca. 

Dwaj urzędnicy rozprawiają w kawiarni o 
swoich kłopotach materialny.eh. Nagle ieden z 
nich, wskazując palcem na otyłego jegomościa. 
siedzącego w końcu sali, odzywa się: 

- T,emu jest dobrze. On ma w malątku 
trzy miliony złotych! 

Co ty mówisz? Trzy mlliony? I to 
przed pierwszym?.„ 

• • • 
Pechowlcz otworz1•ł sobie Jarską restaura• 

c)ę. Mimo Jednak, że w lokalu zawsze było 
duźo gości, po miesiącu zbankrutował. 

Znajomy Pechowicza Jest z1bmlony I pyta 
go o przyczynę bankructwa. 

- To dlatego, że na stollkach stawiałem 
codziennie doniczki ze świeżymi kwiatami- -
wyjaśnia Pechowlcz. 

- Więc cóź z tego? 
- Goście zjadali kwiaty I nic nie zama· 

wlali! 
• • 

Kac poszedł do skle;u, żeby kupić sobie ka· 
pelusz. Kupiec pokazuJe mu nalnowszy model 
I oświadcza: 

- Ten kapelusz będzie mógł pan nosić na· 
wet podczas deszczu. 

Kac zapłacił żądaną sumę, wziął pudło z 
kapeluszem I wyszedł. 

Po kilku dniach przychodzi do sklepu I z 
oburzeniem zwraca się do kupca: 

- To Jest skandal! Pan mnie 9szukał. Po· 
wiedział pan, że. ten kapelusz mogę nosić na• j 
wet na niepogody, a tymczasem patrz pan, co 
się z niego zrobił.o po pierwszym deszczu I 

- Przepraszam bardzo - mówi kupiec. -
Ja powiedziałem, źe pan może nosić ten kape· 
lusz podczas deszczu, ale nie mówiłem, że on 
na tem nie ucierpi„. 

Po ś b e księi ezkl Juliany PREZENTY DLA POLIC.TANT A 
W RZYMIE. 

Na zdjęciu widzimy młodą parę - bOlenderską następczynię tronu Julianę oraz 
księcia Bernarda Po uroczystoścłaćh ślubnych. 

W Italii panuje zwyczaj, że rok rocznie 
w dniu święta Trzech Króli, właściciele 
i kierowcy samochodów obdarowują 
policjantów regulujących ruch na uti· 
cach. Oto policjant rzymski, który w 
ciągu paru godzin zebrał pokaźną ilość 

darów. 

Znów czworaczki w Ameryce 

Niedawn<> urodziły sie znów czworaczki w Stanach Zjednocz.onych. Na 
ciu widzimy szczęśliwą matkę z dziećmi. 

W ostatnich dniach" 1936 roku San Sal­
vador nawiedziło straszne trzęsienie zie 
mi. Na fotografii widzimy w 2ruzach po 

. tężną kolumne kamienną, która przy. 
ZdJę· , ozdabiała jeden z gmachów miasta San 
· Vlncente. · 

Codzienna nowelka „Exoressu" :SpotyfoaJiśmy się w re·Sltauraciach, ka· odnajdę tej kobiety. 
baretach i tea:trach. Nie opoiwiadał mi Nazajutrz udaliśmy się do Lill~. 

W Pogon•1 za n•ezna1•omą juz o tej kobli.ecie, ale wiedziałem dosko· Pierwsz.ef!o dnia Baltres zwiedzał 
nale, ze kontynUJUje SJWe nńeziwvkłe po· miasto i nie chciał sły1Szeć o żadnych 
szukiwania. wizytach. 

Joachim Baltres mieszkał stale w dniu uda mi s.ię nawiązać z nią kontakt. Pewnego wieC'zoru przypadkowo ze· Dopiero nastęipne;J!o dnia, po dłu· 
Persji. Posiadał w Teherainsi.e duży skład Tymczasem z,~ineła mi na dworcu. Stra· tknęłem się z Klemensem Grassotem, gich namowach, udaliśmy się do pań· 
'jubilerski .i uch<:>dził za bardzo zamożne- ciłem wszelki ślad. bogatym przemysłowcem .z Lille. stwa Grassot. 
go człowieka. - Jak ona wyI?ląda? - ®Ytałem. Gdy dowiedział 1S.ię, ze iestem za- Pl'IZemysłowiec przyJ!otował wspania· 

W ostatnich latach sipoty,kałem go - Wysoka, smukła, blondyna o cie· przyjafoiony z Baltresem, ofywił się. łe przyjęcie. JeJ!o jedynaczka, Amelia, 
często w Europie. Załatwiał rozmaite mn'Y'ch oczach. Widziałem już piękniej- - Czy mogę liczyć na pańsiką dy· wyglądała czaruiąco. 
sprawy handlowe, a iednocześnie z pt"a· sze kobiety, ale żadna n.ie wywar.la na skrecj? - spytał mn~e, gdyśmy, zostali Ale Battres był niewzruszony. Co 
wdziwą namiętnością zwłedzał muzea i mnie tak wie·~kief!o wrażenfa. Oddałbym sami. kilka minut spoglądał ukradkiem na ze-
galer.:e ohrazów. w teq chwi1li połowę me)!o majątku, by - Alez oczywiście - µpewniiłem gaTek ~ dawał mi do zrozumienia, że 

Te.go dniia zetknęłem się ~ nim na zaw11zeć z nią znajomość. go. . . . . 1 piiekielnie się nudzi. 
dworcu we Wiedniu. Krą.żył po wielkioch Wkirótce wyszliśmy z kawiarni. Bal- - Pan zna. moią cork?, ~mehę, pr.a-1 Około godziny ósmej Amelia nasta-
salach, rozpychał się łokciami i na tar· tres oświadczył mi, że nie rezygnuje z wda? Przed kilku tygodmam1 Ameha, wiła radio. Rozgłośnia lokalna w V.He 
czywie zaglądał w twarz młodym kobie· 'dalszych poszu:k.iwań. bawiąt; rw Parytu, zawarła z.n~jo~oś~ z nadawała muzykę tanec;zną. 
tom. Pozegnaliśmy się. Baltrese~ no 1„„ zakochała się w, ~Lill; Speakerka zapowiadała właśnie ja• 

Gdy go zatrzymałem, w pierwszej Ba:ltres, jak się późnie.j dowie·działem, B;altre;s cieszy .s1ę bard.zo dobrą opm)ą i kiegoś angie~sikief!o walca. 
chvdi mruknął coś pod nosem i nawei spędził we W1iedniu prze1szło dwa tygo- me ~małbym. me przeciwko temu zwi,ąz- Baltres aż podskoczył na krześle. 
nie wyciągnął ręki na powiitanie. 'dnie. Nie udało mu się jednak odnaleść kowi. Chod.z.i tviko o Balt;esa„. Chciał· - To ona - szepnął mi - chyba się 

- Co się s~ło? - spytałem zdzi· 'tej kobiety. bym, aby pan nam dopomoitł. nie mylę„. Pozinaję dosk<>nale jej głos. 
wiony. Minęły cLwa lata. - Bardzo chętnie panu pomogę, ale 1 Ona w ten sam, specjalny sposób, wy· 

- Zginęła mi - odpowiiedział, roz· Spotkaliśmy się tym razem w Paryżu. 1 przyznam się szczerze, że nie wiem, jak mawiała Literę „r''. 
glądają.c się dokoła. Siedział w hallu hotelowym i pisał , przystąipić do tej sprawy. Spojrzałem nań ze zdumieniem. Wy-

- Kto? liisty. Gdy mnie zawważył, podniósł się i - Niech pan zaprosi pana Baltresa dawało mi się, że ten człowiek cierpi na 
- Nie wiem, jak isię na:zywa, a:ni gdzie z głębokieJ!o fotelu n ściskając mi rękę, do Lille. Cieszyłbym się bardzo, gdyby jak1:1ś manię. 

mieszka. Nie wiem, itdzie szukać - od- powiedział zdenerwowanym )!losem: '. pan z nim razem przyjechał. Po kilku minutach Baltres podniósł 
parł. - Opowiadałem panu we Wiedniu o I - Nie wiem, czy on się zgodzi - po· 1 się. _ Cz.y mogę panu pomóc? - odez- tej pani. Dz.iś spotkałem ją poraz drugi. I w;iedział~m, p:zypuszczają~, że Baltres I --;- B;3-rdzo pańlstwa p_rze'J)rasza1;11, -
wałem sie. Tu, w Parvzu. 1 me będzie chciał przerwać swych poszu· powiedział - ale muszę 1eszcze dziś za· 

Dziekuie ;oanu - westchnał - To - Nareszcie - roześmiałem się. - kiwań. łatwić pilną sprawę. 
beznadziejna historia. Ja juz iej nie z,naj· Tym razem chyba już pan ją poznał. I Gdy nazajutrz spotkałem się z Bal- Wyszedłem z nim razem. 
dę. Wysiadła z ;pooia.~u orze dziesięciu - Niestety . - odparł ze smutkiem. tre1sem, zaproponowałem mu wyjazd do Ba,ltres przywołał taksówkę. Kazał 
minutami. 1- Zauważyłem ją, gdy wychodziła z ki-

1 
Lille, nie ukrvwając przed n.im, ~e Gras· się zawieść do rozf!łośni radiowej. 

Opuściliśmv ~mach dworica. na z jakąś panią. Nim zdążyłem pode-iść, sot, którego bardzo zresztą lubił, chęt· - Muszę zobaczyć speakerkę. -
Baltres zaorosił mnie do kawiarni. WS1iadła do taksóWki i odjechała. Nie nie widziałby 110 u siebie w domu. mówił gorączkowo - Kto wie, moze to 

Dopiero tam wyjaśnił mi wszystko. zdązyłem nawet przeczytać numeru sa·; Nie powiedziałem mu tylko o projek· 1 doprawdy ona„. 
_ Nie jestem kochliwy ii. ?'igdy nie mochodu. ~o stra.szny pe.c~! . . 1 tac~ matrymon.ialnych, gdy.ż zda~ałem 

1

. Baltres nie .mylił się. . 
zawieram znajomości w pociągach - - Sądziłem, ze pan JUZ o me1 zapo· sob·e· s<prawę, ze Baltres me wybiie so- Joanna Ollts, speakerka z Lille, była 
mówił - Tvm razem zupełnie straciłem · mniał - wtrąciłem. 1 bie z 6łmvy tej tajem.niczei blondynki. piekną blondyną, której od kilku lat szu• 
głowę. Jechaliśmy w tym sa~ym prze· i - Nie, ja o niej nigdy nie zapomnę- - ~ie pan, .że to niezła myśl - o~- , kał be . .z1;kutecznie i;o całei Ell;1"o?ie. 
dziale. Nie mogłem z nią .naw~ązać roz· z~w.o~a~ -;- Pozo~tane tu tak długo do· narł ;nt - Chc1a~by~ trochę wypo~ząc. j Po paru tygcd~1ach pobrali si~: 
mowy, gdyż znajdowała się w towarzy· \ pok1 1e1 ~1e odna1dę! . . . I Pa~yz ba:dzo ~me zmeczy.~. A1l~ 1.a ~u I Młoda para wy1echała do Pers11. 
stwie mężczyzny. Sądziłem, że we Wie- Spędził w Paryżu kilka m1es1~~· ~rocę. ~'..:_~Jad~?_Pers1~--~op~~e DOL. 
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